
Sen nie wia ry
W trzy dzie stą rocz ni cę swej obec no ści

w Me dziu gor ju, Ma ry ja zda je się spo glą -
dać na do ko na ne dzie ło, a jed no cze śnie,
kre ślić pla ny na przy szłość; wy glą da to jak
swo isty bi lans, z tym, że nie za wie ra on sta -
ty styk, ani liczb, ani ru bryk „przy cho dy”
i „roz cho dy”. Nie ma na ce lu żad nych in te -
re sów ma te rial nych i nie pod le ga pra wom
ryn ku, ale jest o wie le waż niej szy od wszel -
kich ba dań czy pro gnoz roz wo ju eko no -
micz ne go, ja ko że do ty czy eko no mii zba -
wie nia ca łej ludz ko ści i każ de go czło wie ka
z osob na. W prze ci wień stwie do wszel kich
ludz kich praw ryn ko wych, dla Ma ryi na wet
jed no z Jej dzie ci jest war te ca łej ludz ko ści,
nikt z nas nie jest wy klu czo ny ani fa wo ry -
zo wa ny: lo gi ka świa ta nie ma nic wspól ne -
go z lo gi ką Nie bios. 

Orę dzie za czy na się sło wa mi za chę ty:
Wraz ze mną dzię kuj cie Wszech mo gą ce -
mu za mo ją obec ność wśród was. Uwiel -
bie nie Bo ga, to nie jest ja kiś po da tek, któ ry
trze ba Mu za pła cić, ale wy raz ra do ści, któ -
ra ro dzi się w ser cu, gdy roz po zna je my Je -
go Mi łość; nie jest to zwy kłe „dzię ku ję”
wy po wie dzia ne mniej lub bar dziej zdaw -
ko wo, lecz drże nie ko cha ją ce go ser ca, któ re
od po wia da na Je go Mi łość, za nu rze nie ludz -
kiej mi ło ści w Mi ło ści Bo ga. Dzię ko wać

Bo gu wraz z Ma ry ją, to zna czy oczy ścić
na sze po dzię ko wa nie przez Jej Nie po ka la -
ne Ser ce! Wła śnie na tym po le ga Dzie ło
Ma ryi, któ re do ko nu je się w Me dziu gor ju:
Ona pro wa dzi nas za rę kę do Oj ca, po ka zu -
je, jak pięk ne jest ży cie prze ży wa ne zgod -
nie z Je go Wo lą. O ta kie ży cie pro si my, od -
ma wia jąc mo dli twę „Oj cze nasz”, lecz nie
za wsze po tra fi my tak żyć.

Mo je ser ce jest ra do sne, pa trząc na mi -
łość i ra dość, któ rą ma cie ży jąc mo imi orę -
dzia mi. Ser ce Ma ryi ra du je się, ale nie cho -
dzi o sa mo za do wo le nie (ta kie uczu cie nie
ist nie je w Nie bie). Ra du je się, po nie waż ży -
jąc Jej orę dzia mi, w peł ni ży je my we dług
wo li Bo ga Oj ca. Za sta nów my się przez
chwi lę, jak wiel kim da rem jest to, że Bóg
Oj ciec po sy ła Ma ry ję, by ewan ge li zo wa ła
świat i nad tym w ja ki spo sób Jej dzie ło rze -
czy wi ście, choć w ci szy, prze mie nia ludz -
kie ser ca. Za wsze ła twiej jest spo tkać i roz -
po znać męż czyzn i ko bie ty, ży ją cych Jej
orę dzia mi. Nie trze ba wie lu słów, aby do -
strzec w ich oczach nie zwy kłe świa tło,
a na ustach uśmiech, któ ry ogrze wa ser ce! 

Wie lu z was od po wie dzia ło, ale cze kam
i szu kam wszyst kich uśpio nych serc, by
obu dzi ły się ze snu nie wia ry. Ma ryi nie wy -
star czy to, że wie lu od po wie dzia ło na Jej
we zwa nie, Ona cze ka i po szu ku je wszyst -
kich, ni czym Do bry Pa sterz, któ ry zo sta wia
w owczar ni dzie więć dzie siąt dzie więć
owiec i uda je się na po szu ki wa nie tej jed -
nej, za gi nio nej. Ma ry ja do cie ra do nas, ale
czy wszy scy obu dzi li śmy się ze snu nie -
wia ry? Mo że na wet za czę li śmy Jej słu chać,
lecz z upły wem cza su, gdy Ob lu bie niec się
spóź niał, po pa dli śmy w uśpie nie nie dba jąc
o wia rę, któ ra sła bła, aż w koń cu wy ga sła. 

Nie wia ra to nie trud no ści z wia rą, lecz
od rzu ce nie wia ry. Nikt nie jest wol ny
od te go za gro że nia, któ re się ga ko rze nia mi
grze chu Ada ma i ro śnie ra zem z py chą, pro -
wa dzą cą do lek ce wa że nia, al bo wręcz
do wy klu cze nia wszyst kie go, co nie jest wy -
tłu ma czal ne w ka te go riach lo gi ki ludz kiej.
I tak, sko ro nie moż na udo wod nić w spo sób
na uko wy, że Bóg ist nie je, czło wiek za czy na
ne go wać Je go ist nie nie, al bo ży je bez Bo ga,
nie ro zu mie jąc, że w ten spo sób za pa da
w śmier tel ny sen. Ma ry ja chce nas obu dzić

z te go odrę twie nia, bę dą ce go przed sma kiem
śmier ci wiecz nej. Od rzu ce nie wia ry nie da je
nam wol no ści, ani wła dza, ani suk ces, ani
za szczy ty te go świa ta nie da ją praw dzi wej
ra do ści i nie zbli ża ją do po zna nia Mi ło ści,
je dy nie ży cie we dług wo li Bo żej, któ re spra -
wia, że sta je my się dzieć mi Bo ży mi w Je go
Sy nu Je zu sie. Do te go zo sta li śmy stwo rze ni,
wła śnie dla te go Pan Je zus stał się Czło wie -
kiem. Dla te go Ma ry ja jest z na mi. 

Nie wy star czy na uczyć się na pa mięć
wszyst kich orę dzi Ma ryi, ani znać na pa -
mięć Bi blię, je śli za mknie my ser ce na dzia -
ła nie Du cha Świę te go; nie wy star czy pro -
ro ko wać w Imię Je zu sa, al bo czy nić cu da
w Je go Imię je śli nie ży je my zjed no cze ni
w ko mu nii z Nim. Jesz cze bar dziej przy -
bliż cie się do me go Nie po ka la ne go Ser ca,
abym mo gła pro wa dzić was do wiecz no ści
– pro si nas Ma ry ja. Ma my jesz cze czas
– lecz jak dłu go to po trwa? – aby obu dzić
się i pójść dro gą, któ rą Ona wy zna cza. Po -
moc z Nie ba jest ob fi ta, jak ni gdy do tąd, te -
raz przy szła na sza ko lej, aby pod jąć de cy -
zję. Schroń my się w Jej Nie po ka la nym
Ser cu i po zwól my, aby do ko na ły się
w Niej na sze po now ne na ro dzi ny z wy so ka. 

Nuc cio Qu at troc chi
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Orę dzie z 25 czerwca 2011 r.
„Dro gie dzie ci! Wraz ze mną dzię -
kuj cie Wszech mo gą ce mu za mo ją
obec ność wśród was. Mo je ser ce
jest ra do sne, pa trząc na mi łość i ra -
dość, któ rą ma cie ży jąc mo imi orę -
dzia mi. Wie lu z was od po wie dzia ło,
ale cze kam i szu kam wszyst kich
uśpio nych serc, by obu dzi ły się ze
snu nie wia ry. Ko cha ne dzie ci, jesz -
cze bar dziej przy bliż cie się do me -
go Nie po ka la ne go Ser ca, abym
mo gła pro wa dzić was do wiecz no -
ści. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie. SUB TU UM PRA ESI DIUM 

CON FU GI MUS RE GI NA PA CIS.
To bie, Kró lo wo Po ko ju za 30 lat 
ma cie rzyń skiej opie ki w mo dli tew nym
hoł dzie skła da ją wdzięcz ni piel grzy mi.
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Przy tej ska le Je zus za da je swym
uczniom fun da men tal ne py ta nie do ty czą -
ce Je go toż sa mo ści. W py ta niu tym Je zus
od no si do sie bie ty tuł: „Syn Czło wie czy”.
Ara mej ska for ma „Syn Czło wie czy” (Bar
Enaš) wy stę pu je w sta ro te sta men tal nym
tek ście Dn 7,13. W tek ście Da nie la Syn
Czło wie czy ja wi się ja ko po stać apo ka lip -
tycz na, któ ra zo sta je wpro wa dzo na do
Przed wiecz ne go i obej mu je pa no wa nie,
chwa łę i wła dzę kró lew ską (Dn 7,13-14
– Pa trza łem w noc nych wi dze niach: a oto
na ob ło kach nie ba przy by wa jak by Syn
Czło wie czy. Pod cho dzi do Przed wiecz ne -
go i wpro wa dza ją Go przed Nie go. Po -
wie rzo no Mu pa no wa nie, chwa łę i wła dzę
kró lew ską, a słu ży ły Mu wszyst kie na ro dy,
lu dy i ję zy ki. Pa no wa nie Je go jest wiecz -
nym pa no wa niem, któ re nie prze mi nie,
a Je go kró le stwo nie ule gnie za gła dzie).
Uży cie te go ty tu łu w od nie sie niu do Je zu -
sa wska zu je na Je go funk cję escha to lo -
gicz ną i zwią za ne jest z ob ja wie niem Je go
bo skiej god no ści

W od po wie dzi na py ta nie Je zu sa
ucznio wie przy ta cza ją po wszech nie pa nu -
ją ce o Nim opi nie. Wska zu ją przy tym
na zwią zek Je zu sa z Ja nem Chrzci cie lem,
z Elia szem, z Je re mia szem i z któ rymś
z pro ro ków. Zwią zek ten nie ma na uwa -
dze utoż sa mie nia Je zu sa z ty mi po sta cia -
mi (wszy scy oni już umar li), lecz na pod -
kre śle niu po do bień stwa. Tym punk tem
wspól nym jest po strze ga nie Je zu sa w Je -
go funk cji pro roc kiej – ja ko usta ob ja wia -
ją ce go wo lę sa me go Bo ga. Ucznio wie
przy ta cza ją z imie nia trzy po sta cie (Ja na
Chrzci cie la, Elia sza i Je re mia sza), któ re
ma ją wy raź nie toż sa mość pro roc ką. 

Jan Chrzci ciel w kon tek ście po przed -
nim zo sta je przed sta wio ny ja ko „głos Bo ga
wo ła ją ce go na pu sty ni”, któ ry wzy wa
do na wró ce nia i do ko nu je chrztu w wo -
dach Jor da nu (Mt 3,1-17). W opi sie przed -
sta wia ją cym ścię cie Ja na Chrzci cie la przez
He ro da An ty pa sa wy raź nie jest wzmian ko -
wa na opi nia lu du co do je go pro roc kiej toż -
sa mo ści: Mt 14,5 [He rod An ty pas] chęt nie
też był by go zgła dził, bał się jed nak lu du,
po nie waż mia no go za pro ro ka. Sam Je zus
w kon tek ście Ewan ge lii św. Ma te usza da je

pięk ne świa dec two o Ja nie Chrzci cie lu
utoż sa mia jąc go z pro ro kiem Elia szem
– Mt 11,11-15 Za praw dę, po wia dam wam:
Mię dzy na ro dzo ny mi z nie wiast nie po wstał
więk szy od Ja na Chrzci cie la. Lecz naj -
mniej szy w kró le stwie nie bie skim więk szy
jest niż on. A od cza su Ja na Chrzci cie la aż
do tąd kró le stwo nie bie skie do zna je gwał tu
i lu dzie gwał tow ni zdo by wa ją je. Wszy scy
bo wiem Pro ro cy i Pra wo pro ro ko wa li aż
do Ja na. A je śli chce cie przy jąć, to on jest
Elia szem, któ ry ma przyjść; Mt 17,10-12
Wte dy za py ta li Go ucznio wie: „Cze mu
więc ucze ni w Pi śmie twier dzą, że naj pierw
mu si przyjść Eliasz?” On od parł: „Eliasz
istot nie przyj dzie i na pra wi wszyst ko. Lecz
po wia dam wam: Eliasz już przy szedł, a nie
po zna li go i po stą pi li z nim tak, jak chcie li.
Tak i Syn Czło wie czy bę dzie od nich cier -
piał”. W po wszech nej świa do mo ści ży we
by ło pro roc two Ma la chia sza, że Eliasz
miał się po ja wić przed na dej ściem dnia
Pań skie go – Ml 3,23-24 Oto Ja po ślę wam
pro ro ka Elia sza przed na dej ściem dnia
Pań skie go, dnia wiel kie go i strasz ne go.
I skło ni ser ce oj ców ku sy nom, a ser ce sy -
nów ku ich oj com, abym nie przy szedł i nie
po ra ził zie mi izra el skiej prze kleń stwem. 

Waż nym z pro ro ków sta ro te sta men -
tal nych był tak że Je re miasz, któ ry
w tru dzie i nie bez pie czeń stwie gło sił orę -
dzie Bo ga. Tak bar dzo od dał się służ bie
Bo gu, że zre zy gno wał z za ło że nia wła snej
ro dzi ny. Nie któ re mo wy Je zu sa na te mat
są du (Mt 11,20-24) bądź wła ści we go kul -
tu świą tyn ne go (Mt 24,1-2) mo gą na su -
wać po do bień stwo do tre ści gło szo nych
przez pro ro ka Je re mia sza. Przy to czo ne
róż ne opi nie o oso bie Je zu sa mo gą świad -
czyć, że lu dzie nie do strze ga ją w Nim
Me sja sza i Sy na Bo że go, lecz Po słań ca
Bo że go – pro ro ka, któ ry kon ty nu uje mi sję
swo ich po przed ni ków. 

Je zus nie za da wa la się ta ką od po -
wie dzią i kie ru je do uczniów bar dziej
oso bi ste py ta nie. Py ta nie Je zu sa do ma ga
się kon kret nej, per so nal nej od po wie dzi.
Mistrz z Na za re tu nie chce po prze stać
na ogól nych są dach i opi niach. Pra gnie
aby ucznio wie słu cha ją cy Je go na uki i wi -
dzą cy Je go cu dow ne czy ny sa mi da li
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Wy zna nie Pio tra 
a mo je wy zna nie – 1

Tekst Mt 16,13-19 sta no wi cen tral ny
punkt Ewan ge lii Ma te uszo wej – z jed -
nej stro ny za my ka jąc etap try um fal ne go
prze po wia da nia kró le stwa Bo że go, z dru -
giej zaś otwie ra jąc etap zmie rza ją cy ku
mę ce, śmier ci i zmar twych wsta niu Je zu -
sa. W bez po śred nim kon tek ście po przed -
nim (Mt 15,29-16,12) Je zus dzia ła nad Je -
zio rem Ga li lej skim (uzdra wia cho rych,
do ko nu je roz mno że nia chle ba, po ucza
swo ich uczniów). W kon tek ście na stęp -
nym (Mt 16,21-23) wy stę pu je pierw sza
za po wiedź mę ki i zmar twych wsta nia Je -
zu sa. Ak cja ana li zo wa ne go tek stu roz gry -
wa się w oko li cach Ce za rei Fi li po wej. 

Głów ny mi bo ha te ra mi wy stę pu ją cy mi
w na szej sce nie są Je zus, ucznio wie i Szy -
mon Piotr. W struk tu rze pe ry ko py moż na
wy róż nić dwie głów ne czę ści. W pierw -
szej czę ści (Mt 16,13-16) zo sta ją sfor mu -
ło wa ne dwa py ta nia Je zu sa do ty czą ce Je -
go toż sa mo ści, któ re są skie ro wa ne
do ota cza ją cych Go uczniów oraz od waż -
na od po wiedź Pio tra w imie niu uczniów.
W dru giej czę ści (Mt 16,17-19) Je zus
w od po wie dzi na wy zna nie Pio tra kie ru je
do pierw sze go z apo sto łów sło wo uka zu -
ją ce je go funk cję i toż sa mość. Sło wo to
ma wa lor umoc nie nia i na dziei dla
wszyst kich uczniów.

Oko li ce Ce za rei Fi li po wej usy tu owa -
ne są w naj bar dziej na pół noc wy su nię tej
czę ści Ga li lei na po łu dnio wych sto kach
gó ry Her mon. Na zwa Ce za rea Fi li po wa
po cho dzi od Fi li pa – sy na He ro da Wiel -
kie go, któ ry po śmier ci oj ca ja ko wy raz
wdzięcz no ści Ce za ro wi zmie nił na zwę
sta ro żyt ne go Pa ne as na Ce za rea czy niąc
to mia sto sto li cą swo jej te trar chii. W cza -
sach Je zu sa, Ce za rea sta no wi ła te ry to rium
po gań skie, w któ rym roz po wszech nio ny
był kult boż ka Pa na. Świą ty nia te go boż -
ka by ła usy tu owa na na po tęż nej ska le,
w któ rej znaj do wa ła się szcze li na uwa ża -
na za bra mę pie kiel ną. Jed ną z form kul tu
te go boż ka by ło wrzu ca nie dzie ci do tej
szcze li ny. Gdy nie wy pły nę ła z niej krew,
wie rzo no, że bo żek przy jął ofia rę.

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.
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świa dec two do ty czą ce Je go toż sa mo ści.
W py ta niu tym moc ny ak cent po ło żo ny
jest na za imek oso bo wy „wy”. Je zus kie -
ru je swo je py ta nie do przy ja ciół, któ rzy
zdol ni są od kry wać Je go ta jem ni cę.
Wska zu je przez to, że po zna nie do ko nu je
się nie tyl ko na dro dze ana li zy, lecz
na dro dze mię dzy oso bo wej re la cji przy -
jaź ni. W imie niu wszyst kich uczniów od -
po wiedź da je Piotr. Do ko nu je on od waż -
nej iden ty fi ka cji Mi strza z Na za re tu z za -
po wia da nym Me sja szem (gr. Chri stos),
któ ry jest Sy nem Bo ga ży we go. Przed ter -
mi nem Chri stos jest umiesz czo ny ro dzaj -
nik okre ślo ny, któ ry wska zu je na kon kret -
ne go, okre ślo ne go Me sja sza ocze ki wa ne -
go przez Izra ela. Po przez swo ją szcze rą
od po wiedź Piotr sta je się uczest ni kiem ta -
jem ni cy Bo ga. Je go od po wiedź wska zu je,
że Je zus jest dla nie go kimś, na ko go go -
tów jest po sta wić ca łe swo je ży cie. (cdn)

Ks. prof. dr Mi ro sław S. Wró bel – KUL

Umi ło wać Bo ga za tych,
któ rzy nie ko cha ją

Ser ce Je zu sa prze peł nio ne mi ło ścią
wy le wa na nas tę mi łość z ogrom ną si łą.
On sam pra gnie być w nas, w na szych ser -
cach, prze ma wiać do nich. Je zus spra -
gnio ny jest mi ło ści tak bar dzo, że o tę mi -
łość pro si, nie mal że że brze. Współ cze -
sny czło wiek lek ce wa ży mi łość Bo ga,
od rzu ca, ob ra ża. Je zus pra gnie po wro tu
do ludz kich serc. Pra gnie, i to pra gnie nie
jest tak wiel kim, że nic nie jest w sta nie
opi sać pra gnie nia Bo ga. Tak, jak ca ły Bóg
jest mi ło ścią, nie skoń czo ną, wiecz ną, tak
Je go pra gnie nie ob da ro wa nia swo ją mi ło -
ścią każ dą du szę jest nie skoń czo ne. 

To pra gnie nie wy wo łu je wiel kie cier -
pie nie w ser cu Bo ga, bo wiem mi łość Je go
jest nie odwza jem nio na. Od wie lu wie ków
świę ci mó wią o bra ku mi ło ści; mó wią
o tym, iż Bóg da je czło wie ko wi mi łość,
a bę dąc od rzu ca nym cier pi. Jed nak w ta -
kim stop niu, jak dzie je się to obec nie, Bo -
ża mi łość jesz cze ni gdy nie by ła tak od -
rzu ca na. Jesz cze ni gdy czło wiek nie po su -
nął się tak da le ko w ob ra ża niu Bo ga,
w od rzu ce niu Je go mi ło ści. Jesz cze ni gdy
ty le dusz nie szło na po tę pie nie. Po win ni -
śmy uczu lić na sze ser ca na to cier pie nie
Bo że, bę dą ce wy ni kiem od rzu ce nia mi -
ło ści. Od rzu ce nie mi ło ści naj bar dziej 
bo li. Jest naj bo le śniej szym cier pie niem.

~ 3 ~

Z ˚ycia KoÊcio∏a

Po win ni śmy za pra gnąć umi ło wa nia Bo ga
nie tyl ko we wła snym imie niu, ale umi ło -
wa nia Bo ga za tych, któ rzy nie ko cha ją. 

To już ostat nie chwi le, kie dy w ten
spo sób Bóg da je wy raz o swo jej mi ło ści,
o swo im mi ło sier dziu. Ostat nia chwi la,
kie dy pra gnie ra to wać każ dą du szę, kie dy
da je ten czas, kie dy da je szan sę tak wie lu
du szom. To nie mal że ostat nie se kun dy.
Stąd tak wiel kie cier pie nie, stąd tak wiel -
kie pra gnie nie. Umi łuj my Bo ga, otwie ra -
jąc ser ca, przyj mu jąc Je go mi łość
za wszyst kich, któ rzy jej nie przyj mu ją,
od wza jem nia jąc ją za wszyst kich, któ rzy
nie od wza jem nia ją. Jed nocz my się z Bo -
giem cier pią cym z bra ku mi ło ści, z od rzu -
ce nia mi ło ści. Niech, cho ciaż w nas, w na -
szych ser cach Bóg bę dzie umi ło wa ny.
Niech za zna mi ło ści. Bądź my wiel kim
uko je niem Je go Ser ca, od pocz nie niem dla

Nie go. Tak wie le Bóg wy le wa mi ło ści, tak
wie le mi ło sier dzia wy le wa na świat. Bądź -
my ty mi, któ rzy tę mi łość, to mi ło sier dzie
bę dą zbie rać. Bę dą w swo im ser cu ko chać,
ad o ro wać, prze cho wy wać. Bądź my ty mi,
któ rzy umi łu ją, któ rzy nie po zwo lą, by mi -
łość, mi ło sier dzie Bo że upa da ło na zie mię.
Tak ma ło po zo sta ło już cza su. 

Nam Bóg dał ser ca. Na szym po wo ła -
niem jest mi łość. Nie ma my nic in ne go,
czym mo gli by śmy Bo gu słu żyć. Ser cem
ma my słu żyć. Czyń my to jak naj le piej, jak
naj do sko na lej. Za mień my się w mi łość.
Ca li bądź my ser cem. Jak tak czy nić bę dzie -
my, nie ustan nie nad na mi bę dzie bło go sła -
wień stwo sa me go Bo ga, bo On sam bę dzie
w na szych ser cach. Niech te raz ta mi łość
bę dzie w nas, ca ła Bo ża mi łość, szcze gól nie
mi łość od rzu co na, nie przy ję ta, ob ra żo na.
Niech ca ła Bo ża mi łość bę dzie w nas.

Mat ka Bo ża przy szła, aby ob da rzyć nas
po ko jem. Przed sta wi ła się Wi dzą cym ja ko
Kró lo wa Po ko ju. Pod sta wo we orę dzie ja -
kie da ła Ma rii Pa vlo vić w pią tek, uro czy -
stość Naj. Ser ca Je zu sa, 26.06.1981 r.
w trze cim dniu ob ja wień brzmi: Po kój,
po kój, po kój. Po jed naj cie się z Bo giem
i mię dzy so bą. Po kój to mi łość a mi łość to
po kój, któ ry chce znisz czyć sza tan. Po da je

nam broń prze ciw ko nie mu, tzw. pięć ka -
mie ni, ja ko re cep tę na osią gnię cie po ko ju:

1 – MO DLI TWA
„Bez mo dli twy nie ma po ko ju!”, „Mo -

dli twa jest le kar stwem, któ re uzdra wia”,
„Mo dli twa jest roz mo wą i oso bi stym ob -
co wa niem z Bo giem”. 

Co dzien nie ca ły ró ża niec – Już sam
Ró ża niec mo że do ko nać cu dów na świe cie

XXX Rocznica Objawień

Tak się za czę ło trzydzieści lat te mu...

KRÓ LO WA PO KO JU I PO JED NA NIA 
z ME DZIU GOR JA

By ła 3.00 po po łu dniu, 24. czerw ca 1981
ro ku – śro da, świę to Ja na Chrzci cie la: ra no
trzy dziew czyn ki: Ivan ka, któ rej mat ka nie -
daw no zmar ła, Mir ja na i Vic ka umó wi ły się
na po po łu dnio wy spa cer wo kół ma łej wio -
ski Bi ja ko viči. Dwie pierw sze już wy szły.
Vic ce zo sta wi ły wia do mość, aby do nich
do łą czy ła. Jak tyl ko do tar ły do pod nó ża gó -
ry zwa nej Pod brdo, usia dły, roz ma wia ły
i na gle Ivan ka po wie dzia ła: „Tam jest Mat -
ka Bo ża”. Mir ja na nie wie rzy ła, gdyż u nich
w do mu nie żar to wa ło się z Imie nia Bo ga.
Za czę ły scho dzić. W dro dze po wrot nej spo -
tka ły ma łą dziew czyn kę Mil kę, któ ra po -
pro si ła je, aby po mo gły jej za gnać owce.

Kie dy tyl ko po raz dru gi do tar ły
na wzgó rze, wszyst kie uj rza ły Mat kę Bo -
żą. Nad cho dzą ca Vic ka zo ba czy ła, że
dziew czyn ki są prze stra szo ne, bla de, my -
śla ła, że pogry zły je żmi je i ucie kła z pła -

czem w kie run ku do mu. W tym mo men cie
dwóch chłop ców o imie niu Ivan prze cho -
dzi ło obok niej. Vic ka po pro si ła ich, aby
po szli wraz z nią. Gdy do tar li na miej sce,
wszy scy zo ba czy li Mat kę Bo żą z Dzie -
ciąt kiem Je zus na rę ku. Ru chem rę ki
przy zy wa ła ich, aby po de szli wska zu jąc
na Dziec ko. Ivan Stan co, któ ry był naj star -
szy (18 lat), prze stra szył się i uciekł w kie -
run ku wio ski. Resz ta dzie ci po zo sta ła tam
jesz cze przez 5–6 mi nut pa trząc na ob ja -
wie nie, a póź niej peł ni stra chu i ra do ści
po bie gli opo wie dzieć wszyst ko w do mu.

Pro boszcz, o. Jo zo Zo vko, te go dnia był
w Za grze biu na re ko lek cjach. O. Zrin ko i za -
kon ni ce by li w pa ra fii. Pod wie czór ro ze szły
się już wie ści, że ok. 17.00 a po tem ok. 18.00
czte ry dziew czyn ki i dwóch chłop ców wi -
dzie li Mat kę Bo żą na zbo czu wzgó rza
Pod brdo, nie da le ko wio ski Bi ja ko viči. 
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i w wa szym ży ciu (25.01.91), ko ron ka me -
dziu gor ska, mo dli twy do Du cha Świę te -
go, mo dli twa po świę ce nia się Ser com Je -
zu sa i Ma ryi. Mo dli twa i post słu żą dla na -
wró ce nia świa ta i unik nię cia do pu stu Bo -
że go. Mat ka Bo ża dzię ku je tym, któ rzy
Jej po ma ga ją. 

2 – POST 
Mo dli twą i po stem mo że cie za trzy mać

woj ny i ka ta stro fy na tu ral ne (17.07.86 r.).
W śro dy i w piąt ki o chle bie i wo dzie,

je śli to moż li we, a je żeli nie, to in ne for my
wy rze czeń. Cho rzy są zwol nie ni z ta kie go
po stu. Post w śro dę jest mo dli twą, któ ra
ma nam le piej po móc przy jąć Je zu sa pod -
czas Mszy św., w pią tek, jest dzięk czy nie -
niem za dar Eu cha ry stii. 

3 – PI SMO ŚWIĘ TE 
„...po co sta wia cie ty le py tań? Od po -

wiedź znaj dzie cie w Ewan ge lii”.
Mat ka Bo ża trzy ra zy pła ka ła przed

o. Jo zo z po wo du Bi blii „...po nie waż sta -
wia cie ją z in ny mi książ ka mi”, „...po nie -
waż nie czy ta cie jej z mi ło ścią, jak ży we
Sło wo Bo ga po win no być czy ta ne”,
„...po nie waż nie oka zu je cie jej uczu cia,
tak, już przez sa mo ca ło wa nie jej otrzy -
mu je się wie le łask”. Po wie dzia ła Je le nie
„Chcę od kryć du cho wy se kret przed to bą.
Je śli chcesz być sil niej sza niż zło, uczyń
so bie plan oso bi stej mo dli twy, po święć
ra no czas na czy ta nie frag men tu z Bi blii,
za sadź Sło wo Bo że w swym ser cu i sta raj
się moc no żyć nim w cią gu dnia, szcze -
gól nie w cza sie prób; tak bę dziesz sil niej -
sza niż zło”.

I pa ra fii: „Wzy wam was do co dzien ne -
go czy ta nia Bi blii w ro dzi nie. Po łóż cie ją
na wi docz nym miej scu, aby za chę ca ła
was do czy ta nia i mo dli twy” (18.10.84).
Mó wi po przez Je le nę: „Miej cie czyn ną
świa do mość; każ de go ran ka prze czy taj cie
kil ka li ni jek Bi blii i roz wa żaj cie je w cią -
gu dnia”.

4 – SPO WIEDŹ 
„...wy spo wia dać się to zna czy po wie -

rzyć się na no wo w rę ce na sze go Stwór cy,
aby tchnął w nas no we ży cie”. 

Mat ka Bo ża in for mu je o. To mi sla va:
„Ko niecz nie trze ba po wie dzieć lu dziom,
by przy stę po wa li do co mie sięcz nej spo -
wie dzi, szcze gól nie w pierw szą so bo tę
mie sią ca..., spo wiedź bę dzie le kar stwem
dla Ko ścio ła za chod nie go”. „Świę to mie -
sięcz nej spo wie dzi bę dzie do brem dla ca -
łe go świa ta..., jest to praw dzi wa dro ga
pro wa dzą ca do mo je go Sy na”.

Mat ka Bo ża chce ja ko ścio wo do brej
spo wie dzi: „Nie spo wia daj cie się z przy -
zwy cza je nia... spo wiedź po win na być im -

pul sem dla wa szej wia ry. Po win na zbli żać
was do Je zu sa”. „Przyj mij cie so bie za cel
oczysz cze nie każ de go ką ta wa sze go ser -
ca” (17.10.85), „Pra gnę przy odziać was
w świę tość, do broć, po słu szeń stwo i Bo żą
mi łość” (24.10.85).

5 – EU CHA RY STIA 
Pod czas Mszy św. Bóg da je nam sie bie.

„Niech Msza św. bę dzie dla was ży ciem”.
Msza św. dla Ma ryi jest naj waż niej szym

mo men tem w cią gu dnia, waż niej szym niż
Jej ob ja wie nia. Po wie dzia ła o tym wi dzą -
cym i za każ dym ra zem po wo li prze ko ny -
wa ła ich o tym. Pro si gru pę mo dli tew ną
o co dzien ną Mszę św. a wszyst kich o jak
naj częst sze w niej uczest nic two: „Niech to
bę dzie co dzien ny po da ru nek dla was;
ocze kuj cie go, pra gnij cie, by się już za czął.
Mó dl cie się do Du cha Świę te go, by od no -
wił pa ra fię. Je śli lu dzie uczest ni czą we
Mszy św. obo jęt ni, po wra ca ją do do mu
zim ni i z pu stym ser cem” (30.03.84).

Uczy lu dzi, jak przyj mo wać bło go sła -
wień stwo: „Każ de go dnia pro ście o Bo że
bło go sła wień stwo, tak by ście mo gli wzra -
stać i wy ko ny wać wszel kie wa sze pra ce
wraz z Bo giem, po nie waż Msza św. jest
naj więk szą mo dli twą Bo ga. Ni gdy nie
uda wam się po jąć jej wiel ko ści, dla te go
mu si cie być do sko na li, po kor ni i przy go -
to wy wać się wcze śniej do uczest nic twa
w Niej”. „Msza św. jest naj wyż szą for mą
mo dli twy”.

Ka pła ni peł nią cy po słu gę w pa ra fii 
św. Ja ku ba w Me dziu gor ju: 
Od po cząt ku ob ja wień, 24.06.1981 r. 

o. Jo zo Zo vko – ur.
19.03.1941 r. w Uza ri ći, par.
Širo ki Bri jeg. Sześć mie się -
cy przed roz po czę ciem ob ja -
wień zo stał pro bosz czem

w Me dziu gor ju. Te go dnia był nie obec ny
w pa ra fii gdyż pro wa dził re ko lek cje w Za -
grze biu. Przez wła dze ko mu ni stycz ne
aresz to wa ny 17.08.81 r. i ska za ny na trzy
i pół ro ku wię zie nia w Fo ca. Zwol nio ny
po osiem na stu mie sią cach pod wpły wem
na ci sków pra sy za chod niej, głów nie wło -
skiej. Po uwol nie niu był pro bosz czem
w Ti hal ji nie, prze orem w Širo kim Bri je gu.
Za ło żył Fun da cję Me du na rod no Kum stwo
dje te tu Her ceg -Bo sne dla sie rot woj ny
z 1991 r. i apo sto lat mo dli tew ny Na wie dze -
nie św. Elż bie ty, o ran dze mię dzy na ro do -
wej. Wy bu do wał In sty tut Świę tej Ro dzi ny. 

o. To mi slav Vla sić – ur.
16.01.1942 r. w So vi ći. Od
sierp nia 1981–1984, peł nił
funk cję ad mi ni stra to ra pa ra -
fii po uwię zie niu o. Jo zo

Zo vko i przed ob ję ciem pa ra fii ja ko pro -
boszcz przez o. To mi sla va Per va na. Wcze -
śniej pra co wał w Čapli nie i uwa żał, że nie
po trze bu je do swo jej wia ry ob ja wień Mat -
ki Bo żej. Mat ka Bo ża wy bra ła go na prze -
wod ni ka gru py mo dli tew nej, któ ra z Jej
wo li po wsta ła w pa ra fii i trwa ła przez czte -
ry la ta. Póź niej był w Vit ti nie i we Wło -
szech, gdzie prze niósł się na sta łe i przy jął
oby wa tel stwo wło skie. 

o. Sla vko Bar ba rić – ur.
11.03.1946 r. w Dra gi ći ni.
Dok tor pe da go gi ki re li gij nej
i psy cho te ra pii. Od stycz nia
1982 r. prze nie sio ny do Me -

dziu gor ja, gdzie peł nił opie kę nad piel -
grzy ma mi ra zem z o. To mi sla vem, przy -
bli ża jąc im orę dzia Kró lo wej Po ko ju. Zo -
stał przez Mat kę Bo żą wy bra ny na „kro ni -
ka rza” wy da rzeń, któ re skrzęt nie no to wał.
Ży jąc orę dzia mi two rzył dzie ła, któ re by ły
po trze bą cza su, tak jak: Wio ska Mat ki,
Ogród św. Fran cisz ka, Fun da cje dla stu -
den tów, re ko lek cje: dla ka pła nów, post
i mo dli twa. Opie ko wał się wspól no ta mi,
wi dzą cy mi, mło dzie żą przy jeż dża ją cą
na Fe sti wal i No wy Rok. Miał obiet ni cę,
że zo sta nie w Me dziu gor ju do koń ca ob ja -
wień. Zmarł 24.11.2000 r. na Kri że vcu,
po od pra wie niu pa ra fial nej dro gi krzy żo -
wej. Zo stał po cho wa ny na cmen ta rzu
w Me dziu gor ju za ko ścio łem, w ten spo -
sób ca ły czas jest obec ny. 

o. Pe ter Lju bi cić – ur.
1946 r. w Pri so je. Od 1984 r.
do 1995 r. pra co wał w Me -
dziu gor ju. Zo stał wy bra ny
przez Mir ja nę do ogło sze -

nia świa tu 10. ta jem nic do ty czą cych
przy szło ści świa ta, któ re jej po wie rzy ła
Mat ka Bo ża. 

o. Lju de vit Rup cić – ur.
1920 w Har do mil ju. Po pu -
lar nie zwa ny Try bun Me -
dziu gor ski, gdyż od sa me go
po cząt ku, ja ko pro fe sor na -

uk bi blij nych uwie rzył w ob ja wie nia Mat -
ki Bo żej i był ich obroń com. Był rze tel nie
ana li zu ją cym mó zgiem i fi la rem wy da -
rzeń w Me dziu gor ju. Ostat nie 22. la ta
swo je go ży cia da ro wał Mat ce Bo żej i Me -
dziu gor ju. Był aresz to wa ny przez ko mu -
ni stów w la tach 1945–1947, i 1952–1956.
Prze ło żył na j. chor wac ki Bi blię. Zmarł
25.06.2003 r. w 22 rocz ni cę Ob ja wień. 

~ 4 ~

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Kapłani
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o. Lju bo Kur to vić – ur.
07.01.1969 r. w Mo sta rze.
Od sierp nia 2000 r. – do
2007 r. pra co wał w Me dziu -
gor ju. Po śmier ci o. Sla vko

prze jął w więk szej mie rze je go obo wiąz ki.
Był on je go mi strzem w no wi cja cie. 

O. To mi slav Per van
– ur. 08.11.1946 r. w Čitlu -
ku. W la tach 1982–1988
był pro bosz czem w Me -
dziu gor ju, a od 1994–2001

pro win cja łem fran cisz ka nów w Her ce go -
wi nie. Od ma ja 2003 r. do chwi li obec nej
po now nie słu ży w Me dziu gor ju. 

o. Le onard Oreć –
od 1988 r. – 1991 r. Utwo -
rzył Cen trum In for ma cji
i To wa rzy stwo Prze wod ni -
ków. Zmarł 14.01.2002 r. 

o. Ivan Lan de ka – ur.
1954 r. w Ra sto vači. Od
1991 r. – 2000 r. 

o. Ivan Se sar – ur.
07.10.1967 r. w Ruj nie. Od
2000 r. – 2001 r. i od 2005 r.
– 2007 r. 

o. Bran ko Ra doš –
28.03.1967 r. w Crve ni ci.
Od 2001 – 2004 r. 

o. Pe tar Vlašić, OFM,
ur. 19.07.1938 r. w So vi ći -
-Go ri ci. Od 1999 r. słu ży ja -
ko wi ka riusz, a od 2007 r.
ja ko pro boszcz.

O. Sve to zar Kral je vić
– ur. 14.09.1951.
w Kočeri nie par. Širo ki
Bri jeg. W Me dziu gor ju
jest od 1997 r. do chwi li

obec nej. Jest od po wie dzial ny za Wio skę
Mat ki.

o. Dan ko Pe ru ti na – ur.
w 1970 r. w Sa ra je wie.
W pa ra fii pra co wał od
03.2001 r. – 10.2002 r. i od
sierp nia 2007 do chwi li

obec nej. Prze jął obo wiąz ki po o. Lju bo. 

o. Mil jen ko Šte ko – ur.
1969 r. w To mi sla vgra dzie.
Od 2007 r. jest od po wie -
dzial ny za Cen trum In for -
ma cji „Mir” Me dziu gor je. 

Orę dzie dla Mir ja ny z 2.06.2011 r.
Dro gie dzie ci! Pod czas gdy wzy wam

was do mo dli twy za tych, któ rzy jesz cze nie
po zna li mi ło ści Bo żej, gdy by ście wy wej -
rze li w swo je ser ca, zro zu mie li by ście, że
mó wię o wie lu z was. Otwar tym ser cem,
szcze rze za py taj cie sie bie, czy pra gnie cie
ży we go Bo ga, czy chce cie Go od su nąć
i żyć po swo je mu. Ro zej rzyj cie się wo kół
sie bie mo je dzie ci, i po pa trz cie do kąd
zmie rza świat, któ ry my śli, że mo że czy nić
wszyst ko bez Oj ca, błą ka jąc się w mro ku
po kus. Ja po da ję wam świa tło Praw dy
i Du cha Świę te go. Zgod nie z pla nem Bo -
żym je stem z wa mi, by wam po móc, aby
w wa szym ser cu zwy cię żył mój Syn, Je go
Krzyż i Zmar twych wsta nie. Ja ko Mat ka
pra gnę i mo dlę się o wa szą jed ność z mo -
im Sy nem i Je go dzia ła niem. Ja je stem tu -
taj. Zde cy duj cie się. Dzię ku ję wam.

Mat ka Bo ża – po wie dzia ła Mir ja na
– by ła bar dzo smut na. Kie dy wy po wia da -
ła sło wa: „Ja po da ję wam świa tło Praw -
dy i Du cha Świę te go”. Mir ja na wi dzia ła
wte dy nie zwy kłe świa tło za po sta cią
Mat ki Bo żej. Mat ka Bo ża po bło go sła wi -
ła wszyst kich obec nych, de wo cjo na lia,
a w szcze gól ny spo sób po bło go sła wi ła
ka pła nów. 

Orę dzie dla Iwa na z 27.05.2011 r.
o godz. 22.00 pod Nie bie skim Krzy żem. 

„Dro gie dzie ci, dzi siaj wzy wam was
wszyst kich – żyj cie mo imi orę dzia mi, któ re
wam da ję, abym mo gła dać no we orę dzia.
Dzię ku ję wam, dro gie dzie ci, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Iwa na, 17.06.2011 r.
„Dro gie dzie ci, rów nież dzi siaj Mat ka

z ra do ścią wzy wa was zde cy duj cie się
na mo je go Sy na i idź cie ra zem z mo im Sy -
nem. Żyj cie mo imi orę dzia mi. Szcze gól -
nie w tych dniach, któ re nad cho dzą od -
nów cie mo je orę dzia w wa szych ro dzi -
nach. Mó dl cie się, dro gie dzie ci, aby mój
Syn na ro dził się w wa szym ser cu i w wa -
szych ro dzi nach. 

Wiedz cie, dro gie dzie ci, że Mat ka mo -
dli się z wa mi i Mat ka ko cha was ma cie -
rzyń ską mi ło ścią, dla te go trwaj cie. Dzię -
ku ję, że rów nież dzi siaj od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”. 

22.06.2011 r.  została przekazana
Mon stran cja dla Sank tu arium Kró lo -
wej Po ko ju

Ja ko dar piel grzy mów ca łe go świa ta
dla Kró lo wej Po ko ju za Jej obec ność po -
śród nas przez 30. lat zo sta ła ufun do wa na
dla Pa ra fii mon stran cja, przed sta wio na
na str 1. Ini cja ty wa wy szła ze Sto wa rzy -
sze nia Com mu ni ta Re gi na del la Pa ce,
a re ali za cja zo sta ła wy ko na na w pra cow ni
gdań skie go ar ty sty Ma riu sza Dra pi kow -
skie go i przez je go ze spół. 

W en cy kli ce Ec les sia de Eu cha ry stia
– bł. Jan Pa weł II pi sał: „Ma ry ja pierw sze
ta ber na ku lum w hi sto rii wska zu je nam
i ofia ru je Chry stu sa, na szą Dro gę, Praw dę
i Ży cie (J 14,6). Je że li po ję cia Ko ściół
i Eu cha ry stia są ze so bą nie ro ze rwal nie
zwią za ne, to sa mo do ty czy Ma ryi i Eu -
cha ry stii” (57). 

De li kat ny gest ofia ro wa nia i mi ło ści
do strze ga my w mon stran cji, któ ra przy ję -
ła Jej wi ze ru nek. Prze źro czy stość krysz -
ta łu, któ ry jest kon struk cją te go na czy nia
eu cha ry stycz ne go pod kre śla, że ma my
do czy nie nia ze zja wi skiem nad przy ro -
dzo nym a za war tym w sło wach Bło go -
sła wio ny Owoc Ży wo ta Two je go Je zus.
Ma ry ja by ła we zwa na do wia ry, że Ten
któ re go po czę ła za spra wą Du cha Świę -
te go był Sy nem Bo żym (Łk 1,30-35).
Oto czo na wraz z Sy nem „świa tło ścią jak -
by sza tą” od święt ną, w któ rej ka mie nie
szla chet ne ozna cza ją praw dy du cho we.
Są sym bo lem oświe ce nia, nie ska zi tel -
no ści, wyż szo ści i wy trwa ło ści. Po dob na
sym bo li ka za war ta jest w ich bar wie np.:
ko lor bia ły – okre śla czy stość i wiecz ną
chwa łę, żół ty – ma je stat i chwa łę Bo ga,
zie lo ny – dzie wic two i na dzie ję, błę kit
– wier ność, nie ska zi tel ność, bez po śred -
nie ob co wa nie z Bo giem. 

Do wy ko na nia mon stran cji uży tych
zo sta ło dwa na ście me te ory tów (chon dry ty
NWA). Ich nie ziem skie po cho dze nie sym -
bo li zu je wie niec z „gwiazd dwu na stu”.
Ku sto dium, w któ rym jest umiesz czo na
Eu cha ry stia moż na wy cią gnąć z mon -
stran cji i umie ścić w osob nej pod sta wie
z prze zna cze niem do bło go sła wień stwa
lub prze nie sie nia do ta ber na ku lum. 

Wy so kość mon stran cji wy no si 1,5 m,
a z tro nem do prze no sze nia i usta wia -
nia 1,85 m. Wa ga sa mej krysz ta ło wej

Proboszczowie

Obecni wikariusze

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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mon stran cji – 25 kg, wa ga pod sta wy, w któ -
rej jest umiesz czo na 20 kg. Do wy ko na nia
uży to szla chet ne ka mie nie i krusz ce. 

23.06.2011 r., w uro czy stość Bo że go
Cia ła, o godz. 15.00 na Vio ni cy od by ło
się mo dli tew ne spo tka nie prze by wa ją -
cych na 30. Rocz ni cę Po la ków w łącz no -
ści z na szym Wiel kim Ro da kiem Ja nem
Paw łem II. Spo tka nie roz po czę to Ko ron -
ką do Bo że go Mi ło sier dzia, pod czas, któ -
rej przy by ła pro ce sja z Najśw. Sa kra men -
tem z ka pli cy. Po bło go sła wień stwie by ła
Msza św., oraz uczcze nie re li kwii bł. Ja na
Paw ła II.

Mszę św. od pra wił ks. Ja ro sław Cie lec ki
z Va ti can Se rvi ce News, któ ry przy wiózł
re li kwie bł. Ja na Paw ła II. W ten spo sób bł.
Jan Pa weł II od wie dził to szcze gól ne miej -
sce, do któ re go pra gnął piel grzy mo wać.

Orę dzie dla Iwa na z 24.06.2011 r.
o godz. 23.00 na Pod brdo

„Dro gie dzie ci, rów nież dzi siaj ra du ję
się ra zem z wa mi. Rów nież dzi siaj, w ra do -
ści, wzy wam was: przyj mij cie mo je orę -
dzia i żyj cie mo imi orę dzia mi. Niech mo je
orę dzia sta ną się ży ciem. Włącz cie je
w wa sze ży cia, niech bę dą po kar mem
na dro dze wa sze go ży cia. Wiedz cie, dro gie
dzie ci, że je stem z wa mi, kie dy jest wam
naj trud niej, że za chę cam i po cie szam was,
że wsta wiam się za wa mi wszyst ki mi
przed mo im Sy nem. Dla te go, dro gie dzie ci,
wy trwaj cie w mo dli twie i nie lę kaj cie się.
Chodź cie za mną bez lę ku. Dzię ku ję wam,
dro gie dzie ci, że rów nież dzi siaj po now nie
mnie przy ję li ście i że przy ję li ście mo je orę -
dzia, że ży je cie mo imi orę dzia mi”.

30 lat... 
Jak ukry te ży cie Je zu sa!
Wszyst kie go naj lep sze go z oka zji 30-tej

rocz ni cy, dro ga Go spo! W tym mie sią cu
Mat ka Bo ża ob cho dzi swo je „Per ło we go -
dy”. 30 lat jest z na mi w Me dziu gor ju! Ofia -
ro wa ła nam 30 lat co dzien nych ob ja wień,
30 lat wy jąt ko wych bło go sła wieństw, ty sią -
ce na wró ceń, uzdro wie nia we wnętrz ne i fi -
zycz ne, uwol nie nia, po jed na nia, po wo ła nia,

wszel kie go ro dza ju po cie sze nia, od no wy
w ro dzi nach i pa ra fiach, odrodzenie mło -
dych znisz czo nych przez nar ko ty ki lub nie -
spo dzie wa ne ma cie rzyń stwo, itd. Wy glą da
na to, że ta li sta jest nie skoń czo na!

Pew ne go dnia do wie my się, że to jest
ko niec ob ja wień co dzien nych! Nikt nie
wie, kie dy to na stą pi, ale każ dy dzień
przy bli ża nas do te go koń ca. To skła nia
nas do te go, aby śmy do głę bi wy ko rzy sta -
li tę szcze gól ną ła skę, ja ka jest nam dziś
ofia ro wa na, gdy jesz cze mo że my po wie -
dzieć: „Dziś wie czór Ona przyj dzie!
Otwo rzy Nie bo, po zwo li się oglą dać i sły -
szeć na na szej zie mi! Po mo dli się z na mi!
Przyj mę Ją w mo im ser cu!”. 

Od swych pierw szych orę dzi Go spa
mó wi ła wi dzą cym, że ma plan, plan na -
wró ce nia ca łe go świa ta i po jed na nia go
z Bo giem. Wy sła na przez swe go Sy na Je -
zu sa przy szła, że by nam po ma gać, po nie -
waż świat kro czy w ciem no ściach. Przy -
szła, że by zbli żyć nas do Ser ca Je zu sa.
Czy to Jej się uda ło? Czy Jej plan zo stał
zre ali zo wa ny? Wy da je się, że Jej ostat nie
orę dzia od po wia da ją na to py ta nie:
– „Każ de go dnia świat bar dziej od da la się
od Bo ga” (25.10.2008). Jej ma cie rzyń skie
ser ce prze peł nio ne jest bó lem!

Vic ka mó wi, że je ste śmy bar dzo da -
le ko od te go, co spo dzie wa ła się zre ali zo -
wać przy cho dząc tu taj. Wie le z Jej dzie ci
nie do tar ło jesz cze do Jej orę dzi, a wśród
tych, któ rzy je przy ję li, pew na część po -
sta no wi ła żyć ni mi, lecz in ni nie. 

24 i 25 czerw ca świę tu je my Jej od wie -
dzi ny. Ona uka że się ca ła ubra na w zło to
i ra dość po pły nie w ob fi to ści. Lecz po za tą
ra do ścią bę dzie tak że mia ła Ser ce Mat ki,
któ re w ta jem ni cy krwa wi, wi dząc ro sną cą
licz bę Jej dzie ci, któ re ze szły na ma now ce
grze chu i są drą żo ne przez ty le zła, jak to
wy ra zi ła w swych orę dziach z 25 ma ja
i 2 czerw ca 2011. Mir ja na po wie dzia ła
nam, że Go spa by ła smut na. Smut na?
Nie mo że my Jej zo sta wić w ta kim sta nie!
Dla te go bar dziej niż kie dy kol wiek bę dzie -
my mu sie li ser cem przy jąć Ją do na sze go
ży cia jak na szą ko cha ną Mat kę i wy słu -
chać Ją, a przede wszyst kim spra wi my, że
bę dzie wo ła ła z ra do ści, gdy po ka że my
Jej, że Jej Sy na Je zu sa sta wia my – w koń -
cu – na pierw szym miej scu!

Punkt wyj ścia
Ży cie jest po dró żą. Nie za wsze da się

prze wi dzieć jej ko lej ne eta py. Co wię cej,
cza sem oko licz no ści zmu sza ją nas do jaz dy
po cią giem od jeż dża ją cym z in ne go pe ro nu:

~ 6 ~

nie ocze ki wa ne sy tu acje, bra ku ją ce oso by,
za wie szo ne re la cje... Je śli ich nie prze wi -
dzi my wcze śniej, na gle zmie nia my kurs
i zmie rza my w kie run ku, któ re go ni gdy
wcze śniej na wet so bie nie wy obra ża li śmy. 

To tak że część na sze go ży cia. Gdy nie
zna my tra sy po dró ży, trud no pla no wać
swo ją przy szłość i czę sto po ja wia się roz -
cza ro wa nie, że to co uwa ża li śmy za cał ko -
wi cie pew ne, za pro wa dzi ło nas na śle py tor.

Każ dy, kto te go do świad czył, a na pew -
nym eta pie swo jej wę drów ki przy je chał
do Me dziu gor ja, miał oka zję zo ba czyć
przed so bą zu peł nie no wą dro gę. Wcze śniej
wy da wa ła się ona za blo ko wa na, nie spo -
dzie wa nie po ja wi ły się na niej jed nak drzwi
umoż li wia ją ce prze kro cze nie ilu zji i roz -
cza ro wań, stra chu przed przy szło ścią, któ ra
wy da je się nie moż li wa do znie sie nia...

Świa dec twa, któ re pu bli ku je my za -
wie ra ją hi sto rię o ży ciach prze mie nio -
nych, o zwro tach o sto osiem dzie siąt
stop ni, o ła sce, któ ra ro dzi się z oso bi ste -
go spo tka nia z Ma ry ją i Bo giem ży wym.
W ta kich sy tu acjach ła two jed nak po peł -
nić błąd i uwie rzyć, że już do tar ło się
do ce lu po dró ży. Po ja wia się myśl, że
„w Me dziu gor ju wszyst ko wy glą da ina -
czej i przy cho dzi ła twiej...”.

To cał ko wi cie zro zu mia łe. Prze rwa
na wzmoc nie nie jest nam ko niecz nie po -
trzeb na, by zła pać od dech w wy ści gu, do
któ re go zmu sza nas świat. „Przyjdź cie
do Mnie wszy scy, któ rzy utru dze ni i ob cią -
że ni je ste ście, a Ja was po krze pię” czy ta my
w Ewan ge lii we dług świę te go Ma te usza.
Ale po od po czyn ku trze ba po dą żać
da lej! Nie moż na się za trzy mać. Po dróż
jest dłu ga i wy ma ga od nas cią głe go po ru -
sza nia się do przo du. Tyl ko w ten spo sób
mo że my po rzu cić sta re i iść za Je zu sem
po no wych i nie po wta rzal nych ścież kach.

Me dziu gor je nie mo że się za tem stać
ce lem na szej wę drów ki. Je śli na praw dę
po przez Ma ry ję spo tka my tam Bo ga, do -
da nam to sił do dal sze go po dą ża nia ku
nie zna nej me cie. Ła ska uczy ni z nas ży -
wych świad ków i bo ha te rów two rzą cych
hi sto rię no we go świa ta: sta nie my się bar -
dziej świa do mi nas sa mych i ota cza ją cej
nas rze czy wi sto ści, a przede wszyst kim
mniej bę dzie my za le żeć od re la tyw no ści
ży cia co dzien ne go, gdyż za miesz ka w nas
praw dzi wy i ży wy Bóg.

Nie, Me dziu gor je nie mo że oka zać się
ostat nim przy stan kiem. Przy nie sie praw -
dzi wy owoc tyl ko je śli sta nie sie punk -
tem wyj ścia. Ko lej ne eta py na sze go ży cia
to tyl ko sta cje po śred nie. Na szym ce lem
osta tecz nym, dzię ki Bo gu, jest Nie bo!
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Mo ja wia ra 
zo sta ła umoc nio na

Przy je cha łam do Me dziu gor ja po wy -
da rze niu, któ re go żad na mat ka nie chcia -
ła by prze żyć: utra cie dziec ka. Dziec ka,
któ re sa mo zde cy do wa ło się prze kro czyć
gra ni cę ży cia i śmier ci i przejść na dru gą
stro nę w wie ku za le d wie dwu dzie stu
dwóch lat. To wa rzy szy ły mi ogrom ny ból
i nie zmie rzo na pust ka prze nik nię te jed nak
wia rą, któ rej wcze śniej nie mia łam i nie
zda wa łam so bie spra wy, że mo że wy pły -
wać z niej ta ka si ła i po go da du cha. Na pi -
sa łam do brze: wła śnie po go da du cha!

Mój we wnętrz ny po kój, wia ra i ra dość
ży cia na pew no nie zo sta ły mi prze ka za ne
przez lu dzi... Tam, w miej scu, w któ rym
Mat ka Bo ża zde cy do wa ła się ogła szać
swo je orę dzia, zo sta wi łam cząst kę sie bie. 

Z ca łą pew no ścią pra gnę kie dyś po wró -
cić do do mu wspól no ty Kral ji ce Mi ra,
któ ra przy ję ła mnie u sie bie z wiel ką po -
ko rą, ofia ru jąc mi spo koj ny po byt i wa -
run ki umoż li wia ją ce wzra sta nie mo jej
wia ry i mi ło ści do in nych lu dzi, a przede
wszyst kim ucząc mnie dzie le nia z in ny mi
swo ich do świad czeń, do cze go wcze śniej
nie przy kła da łam zbyt wie le wa gi. Te raz
nie je stem już sa ma w mo im bó lu... 

An na Ri ta Vis sa ni 

Mo je pierw sze 
spo tka nie z mi ło ścią

Kie dy wy jeż dża łam, zo sta ło mi za -
da ne pre cy zyj ne py ta nie: „Co z Me -
dziu gor ja za bie rzesz ze so bą do do mu?”.
Nie trud no zna leźć na nie od po wiedź:
przede wszyst kim za bie ram przy ja ciół
i bra ci. Nie tyl ko dla te go, że wszy scy je -
ste śmy dzieć mi jed ne go Oj ca, ale rów nież
z po wo du, że Bóg ob da ro wał nas swo ją
Mat ką, któ ra zbie ra nas wszyst kich wo kół
sie bie w Me dziu gor ju... 

Za bie ram swo je „tak!”, od po wiedź
na otrzy ma ne we zwa nie, w któ rej kry je się
ca ła mo ja ra dość i pra gnie nie prze mia ny
ży cia. Przed spo tka niem z si łą mi ło ści Ma -
ryi spra wia ło ono, że czu łam się sa mot na,
na wet je śli ta ka w rze czy wi sto ści nie by -
łam. W Me dziu gor ju jed nak po zna łam ich,
czy li mo ich ro dzi ców i mo ich przy ja ciół... 

Je stem mat ką, mam jed no dziec ko, ale
przy mo im bo ku bra ku je męż czy zny. Go -
rą co pra gnę się za ko chać, ale nie jest ła -
two ro ze znać się w gąsz czu wła snych
uczuć. Być mo że cza sem po cią ga mnie je -
dy nie po mysł dzie le nia ży cia z dru gim
czło wie kiem. W prze szło ści czu łam się

po krzyw dzo na, gdy tyl ko do strze głam
gdzieś ko cha ją cą się pa rę. Ni gdy jed nak
na wet przez mo ment nie chcia łam zre zy -
gno wać z ma cie rzyń stwa, na wet gdy bym
mia ła na za wsze po zo stać sa mot ną mat -
ką. W ta kich mo men tach mo dli łam się:
„Ma ry jo, Mat ko przyj mij mo je pra gnie nie
po sia da nia ko cha ją ce go mnie mę ża... Na -
peł nij mnie swo ją ła ską, po słu guj się mną
i spraw, że bym w peł ni re ali zo wa ła swo je
ma cie rzyń stwo!”. 

Przy jeż dża my do Me dziu gor ja i aż
do po ran ka dru gie go dnia po by tu szu kam
sa mot no ści i ci szy. Po kój sta je się dla
mnie ro dza jem schro nie nia. Pró bu ję za jąć
czas, czy ta jąc książ kę po świę co ną du cho -
wo ści fran cisz kań skiej, lecz po zo sta ję
wo bec niej zu peł nie obo jęt na. Pa trzę
przez okno, do strze ga jąc du żo zie le ni
i gó ry... Przy po mi na mi się sen, któ ry mia -
łam oko ło sie dem lat te mu. Ob ja wi ła mi
się w nim Mat ka Bo ża, a ja le ża łam krzy -
żem na zie mi jak oso by pod czas przyj mo -
wa nia świę ceń ka płań skich. Za sta na wiam
się, czy nie po my li łam się, od czy tu jąc
swo je po wo ła nie. „Co jed nak mo gę te raz
zro bić? Czy źle in ter pre to wa łam zna ki
prze sy ła ne mi przez Bo ga? To chy ba nie -
moż li we, sko ro te raz mam wspa nia łe go
sy na… Mat ka, a za tem rów nież żo na!?
Ale nie ma przy mnie męż czy zny! Ma ry jo,
pro szę po móż mi to wszyst ko zro zu mieć!”.

Mi ja ją ko lej ne dni i na ko niec mo jej
piel grzym ki, wy ru sza jąc w po wrot ną
dro gę do do mu, pod su mo wu ję wszyst ko
to, co wy da rzy ło się w tym miej scu ła ski.
Zro zu mia łam, że si ła mo dli twy po ma ga
mi sta wiać czo ła złu i wy cho dzić zwy cię -
sko z czy ha ją cych na mnie po kus i sła bo -
ści. Ta kie prze ko na nie na ro dzi ło się we
mnie, gdy scho dzi łam ze Wzgó rza Ob ja -
wień, na któ rym do świad czy łam ła ski
praw dzi wej mo dli twy. Wcze śniej uwa ża -
łam ją je dy nie za pu sty fra zes... 

Wy si łek zwią za ny ze wspi nacz ką na gó -
rę Kri że vac i roz wa ża nia Dro gi Krzy żo -
wej, któ re jesz cze po więk sza ły od czu wa -
ny pod czas niej ból, nie sta no wi ły ce lu sa -
me w so bie, lecz do pro wa dzi ły mnie
do Zmar twych wsta nia, te go praw dzi we go
zmar twych wsta nia ser ca... Na szczy cie
sta nę łam wo bec wspa nia ło ści stwo rze nia
i wte dy w mo im wnę trzu eks plo do wał
Ma gni fi cat wraz z py ta niem po sta wio nym
przez psal mi stę: „Pa nie, czym jest czło -
wiek, że trosz czysz się o nie go?” (Ps 144).

Ma ry ja w cią gu jed nej chwi li ob da rzy ła
mnie po ko jem i po go dą du cha, któ rych
szu ka łam od bar dzo dłu gie go cza su. Ra ny
oczy wi ście za wsze bę dą krwa wić, ale

dzię ki mi ło ści Je zu sa i Ma ryi bę dą mia ły
du żo mniej sze zna cze nie...

To wła śnie za bie ram ze so bą do do -
mu: mi łość i ra dość wy ni ka ją ce z do -
świad czo ne go prze ze mnie sa mą Zmar -
twych wsta nia. I jed nej spra wy je stem te -
raz pew na: wcze śniej by łam za ko cha na
w idei... te raz ko cham ży cie!

Ma nu ela B.

Cze ka łam na cie bie
Przed wy jaz dem do Me dziu gor ja za -

sta na wia łam się, jak bę dzie prze bie gać ta
piel grzym ka i czy bę dzie my mu sie li ca ły
czas się mo dlić. Ale na miej scu at mos fe ra,
któ ra się stop nio wo wy twa rza ła, i nie zwy -
kła ci sza obu dzi ły w mo jej du szy na tu ral ną
po trze bę po szu ki wa nia mo dli twy... Ni gdy
na wet nie przy szło mi do gło wy, że mo gę
tak sil nie od czu wać tę po trze bę i pro szę
Ma ry ję, by ją we mnie za cho wa ła...

Gdy pod czas wspi nacz ki na Wzgó rze
Ob ja wień zro zu mia łam, że nie dam ra dy
sa ma do trzeć do ce lu, po pro si łam Ma ry ję,
by wzmoc ni ła mo je si ły i... mo je no gi za -
czę ły po ru szać się bar dzo szyb ko.
Na miej scu cze ka ła na mnie Mat ka Bo ża
i zda wa ło się, że to wła śnie do mnie mó wi:
Cze ka łam na cie bie!

Ele na

Ze szcze gól ną wdzięcz no ścią 
wspo mi nam – 2

Mógł bym wy li czać
przy kła dy ro dzin, któ re
nie tyl ko umoc ni ły się
w wie rze, ale z po mo cą

Me dziu gor ja we wzru sza ją cy spo sób
prze trwa ły kry zy sy. Przy po mi nam so bie
pew ną ro dzi nę – świa dec two da wa li sa mi
mał żon ko wie – że kie dy dzie ci by ły jesz -
cze sto sun ko wo ma łe, bez piel grzy mo wa -
nia do Me dziu gor ja, jed nej z ży cio wych
prób, na pew no by wspól nie nie prze trzy -
ma li. Dziś ich dzie ci ma ją już wła sne ro -
dzi ny, są prak ty ku ją cy mi ka to li ka mi
i wier ny mi człon ka mi Ko ścio ła. Nie daw -
no przy ja kiejś oka zji, wszy scy piel grzy -
mo wa li do Me dziu gor ja, by za wszyst ko
po dzię ko wać Mat ce Bo żej.

Mógł bym rów nież opo wie dzieć o wie lu
oso bi stych prze ży ciach. Wspo mnę o jed -
nym. Cze ka jąc na po ciąg w pew nej ma łej
miej sco wo ści, zo sta łem roz po zna ny przez
ko le ja rza, pra cu ją ce go na dwor cu, któ ry
opo wie dział mi swo ją hi sto rię. Je go żo na
zmar ła na ra ka. On sam był nie wie rzą -
cy, po grą żo ny był w wiel kiej roz pa czy.

~ 7 ~
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Przy ja cie le za pro po no wa li mu wy jazd
do Me dziu gor ja. Nie mógł się po wstrzy -
mać, by mi nie opo wie dzieć z za chwy tem
jak bar dzo wszyst ko się zmie ni ło od tam -
te go cza su, jak bar dzo wia ra, któ rą wła śnie
od na lazł, na da je sens ca łe mu je go ży ciu.

– Orę dzia z Me dziu gor ja nie wno szą
nic no we go – mo dli twa, post, na wró ce -
nie, po jed na nie, po kój. Wie lu lu dzi wi dzi
w nich ak tu ali za cję no wo te sta men to wych
orę dzi. Czy Emi nen cja po dzie la opi nię, że
dzi siaj, czy li w na szych cza sach, Nie bo
szcze gól nie o nas się trosz czy?

– Wie rzę, że w tych szcze gól nych
cza sach, otrzy mu je my szcze gól ną po -
moc. Kie dy my ślę kon kret nie o Au strii
i o tym jak bar dzo osła bła wia ra w cią gu
kil ku ostat nich lat, ma my pra wo li czyć
na sil ną po moc z nie ba.

Orę dzia z Me dziu gor ja, Bo gu dzię ki, nie
są ory gi nal ne. Gdy by tu by ła mo wa o ja -
kichś sen sa cjach, wszyst ko by już na pew no
umar ło, bo nie moż li wym by ło by da wa nie
sen sa cyj nych orę dzi co ty dzień, mie siąc,
czy rok. Dla mnie oso bi ście jest bar dzo in te -
re su ją ce, że orę dzia, na ile ja je znam i któ re
czy ta łem są bar dzo pro ste, moż na by rzec,
sta no wią abe ca dło ży cia chrze ści jań skie go:
nie ustan ne we zwa nie do mo dli twy, na wró -
ce nia, po stu, po jed na nia, po ko ju. I za każ -
dym ra zem, wciąż od no wa: „Dzię ku ję
wam, że od po wie dzie li ście na mo je we zwa -
nie”. My ślę, że bez wzglę du na to, ja ki bę -
dzie osta tecz ny osąd Ko ścio ła, jed no jest
pew ne: na ca łym świe cie mi lio ny lu dzi czy -
ta te orę dzia i wi dzi w nich we zwa nie Mat -
ki Bo żej, któ re jest skie ro wa ne do nich, do -
ty czy ich ży cia. Je śli więc co mie siąc [orę -
dzia] przy po mi na ją lu dziom że by się mo dli -
li, na wra ca li, po jed na li się i ko cha li Mat kę
Bo żą, to cóż lep sze go mo że nam się przy da -
rzyć? To na pew no ni ko mu nie mo że za -
szko dzić. Dla te go w tych orę dziach wi dzę
pew ne go ro dza ju szko łę co dzien ne go na śla -
do wa nia Je zu sa. Ma ry ja pro si, aby śmy wpa -
try wa li się w Jej Sy na, słu cha li Go i na śla -
do wa li. „Uczyń cie wszyst ko, co kol wiek
wam po wie”, to są pierw sze sło wa Ma ryi
skie ro wa ne do lu dzi i te sa me sło wa sta no -
wią isto tę me dziu gor skich orę dzi.

– Dla wie lu piel grzy mów to wła śnie
miesz kań cy pa ra fii Me dziu gor je sta li się
świad ka mi wia ry. Mo dli twa w ro dzi nie,
w któ rej szcze gól nie na po cząt ku, mo gli
uczest ni czyć rów nież piel grzy mi, sta ła się
po cząt kiem ich wła snej dro gi wia ry. Czy
Emi nen cja mógł by skie ro wać swo je szcze -
gól ne orę dzie do pa ra fian z Me dziu gor ja,
a sze rzej do oby wa te li Bo śni i Her ce go wi -
ny oraz Chor wa cji?

– Fakt, że na po cząt ku ob ja wień orę -
dzia by ły kie ro wa ne głów nie do pa ra fian,
wy warł na mnie du że wra że nie. Wy da je
mi się, że Nie bo jak by chcia ło, aby je go
„oręż”, że tak się wy ra żę, był wcze śniej
przy go to wa ny. Al bo wiem, je śli to miej sce
ma ema no wać czymś szcze gól nym, to
i miesz kań cy mu szą w tym uczest ni czyć.
Tak by ło prze cież i ze świę tym pro bosz -
czem z Ars, on wpierw do świad czył ła ski
na wró ce nia swo jej pa ra fii i wte dy ca łe Ars
się od mie ni ło. „Ars ne plus Ars”, po wie -
dział pro boszcz zArs po upły wie kil ku lat.
Ars nie jest już tym sa mym Ars, Ars się
od mie ni ło. W Me dziu gor ju, jak sły sza -
łem, też by ło wie le osób skłó co nych ze
so bą. Ale w ja ki spo sób moż na gło sić po -
kój, któ ry Mat ka Bo ża Kró lo wa Po ko ju
da je nam w ser ce, je śli miesz kań cy tej pa -
ra fii go nie ma ją? Dla te go wy da je mi się,
że tu taj ujaw nia się wspa nia ła pe da go gi ka
Mat ki Bo żej, za po śred nic twem, któ rej
wpierw przy go to wu je wieś, a po tem ca łą
pa ra fię do swo jej służ by. Obec nie miesz -
kań cy pa ra fii Me dziu gor je są ukie run ko -
wa ni na ca ły świat w wy peł nia niu swo jej
mi sji. I za to po win ni śmy im z ser ca po -
dzię ko wać, że od da li się do dys po zy cji
Kró lo wej Po ko ju i sta li się Jej „orę żem”.

– W li sto pa dzie te go ro ku za mie rza my
zor ga ni zo wać w na szej ka te drze w Wied -
niu czwar te spo tka nie mo dli twy o po kój,
w któ rym bę dzie uczest ni czył któ ryś z wi -
dzą cych z Me dziu gor ja. Dzię ku je my Emi -
nen cji w imie niu wszyst kich przy ja ciół
Me dziu gor ja za wy ra że nie zgo dy na to
spo tka nie. Czy ist nie je dla Emi nen cji ja kiś
szcze gól ny po wód, dla któ re go Emi nen cja
otwo rzył nam drzwi Ka te dry?

– Ka te dra, moż na rzec, sta no wi ser ce
Au strii, wspól nie z sank tu arium w Ma ria -
zell jest ko ścio łem -ser cem. Tak, więc ten
ogrom ny ruch mo dli tew ny, któ ry wie lu lu -
dziom w na szym kra ju przy niósł ty le bło go -
sła wieństw, mu si zna leźć swo je miej sce
w ka te drze. Z te go wła śnie po wo du za rów no
dla mnie, dla na szej pa ra fii jak rów nież dla
ka pi tu ły ka te dral nej fakt, że mo że my tu taj
go ścić raz w ro ku lu dzi z te go ru chu spo ty -
ka ją cych się na mo dli twie dzięk czyn nej,
uwiel bie nia i bła gal nej jest ra czej przy wi le -
jem. My wła ści wie po win ni śmy być
wdzięcz ni, że to spo tka nie od by wa się wła -
śnie w ka te drze. Dzię ku ję wszyst kim, któ rzy
są za an ga żo wa ni w to dzie ło, dzię ku ję pa ra -
fii Me dziu gor je i wszyst kim wier nym, dzię -
ku ję fran cisz ka nom z Me dziu gor ja. My ślę
o was z wiel ką ra do ścią i wdzięcz no ścią,
czę sto łą czę się z wa mi w ser cu i mo dli twie.

Chri stian Stel zer i Krešo Šego

Dzie sięć ta jem nic 
Wy wiad z o. Pe ta rem Lju bi ci ciem
z Ri vi sta Me dju gor je, nr 70, 2007 r.
– Oj cze Pe tar, wi zjo ner ka Mir ja na wy -

bra ła Oj ca do ujaw nie nia ta jem nic, któ re
Mat ka Bo ża jej po wie rzy ła. Czu je się Oj -
ciec za szczy co ny tym wy bo rem, czy też
oba wia się go?

– Kie dy pew ne go wie czo ru, oko ło 25
lat te mu, usły sza łem w Me dziu gor ju, że
Mir ja na wy bra ła mnie do ujaw nie nia ta -
jem nic, po cząt ko wo my śla łem że to ja kiś
żart. Po wie dzia łem na wet, że to bar dzo po -
waż na spra wa i nie wol no so bie z niej żar -
to wać. Póź niej jed nak za czą łem nad tym
my śleć, za sta na wiać się i py tać sa me go
sie bie: czy to praw da? Nie po zo sta wa łem
obo jęt ny na ca łą tą hi sto rię. Nie mo głem
w ża den spo sób wy obra zić so bie po wo du,
dla któ re go Mir ja na wy bra ła wła śnie
mnie. Pa trzy łem na ten wy bór jak na wiel -
ki za szczyt, ale tak że i du żą od po wie dzial -
ność. Kie dy ja kiś czas póź niej spo tka łem
Mir ja nę, za da ła mi ona py ta nie: „Czy już
wiesz, że kie dy na dej dzie czas, to wła śnie
ty masz za po wia dać re ali za cję ta jem nic?”.
Szyb ka myśl prze bie gła mi przez gło wę:
„Czy to moż li we?”. Nie po tra fię zna leźć
od po wied nich słów na wy ra że nie te go co
czu łem w tam tym mo men cie. Wiem tyl ko,
że ogar nę ło mnie szczę ście, po czu cie bez -
pie czeń stwa, a tak że pew ność sie bie.

– Co mo że nam Oj ciec po wie dzieć o ta -
jem ni cach, o ich za war to ści? Ja kie jest
ich prze sła nie? Kie dy zo sta ną ujaw nio ne?

– Ta jem ni ce, jak na to wska zu je sa -
mo okre śle nie, są ta jem ni ca mi. Nie zna -
my ich tre ści. Wie my tyl ko ty le, że do ty -
czą one wy da rzeń, któ re zre ali zu ją się
w okre ślo nym cza sie i miej scu. Ja kie to
bę dą wy da rze nia, te go nie wie my. Nie na -
le ży te raz te go do cie kać. Są dzę, że po win -
ni śmy ra czej wi dzieć je ja ko po moc, któ rej
Bóg nam udzie la do po waż niej sze go po -
trak to wa nia ży cia, któ rym zo sta li śmy ob -
da rze ni i lep sze go wy ko rzy sta nia cza su
na sze go zba wie nia, zba wie nia na szych
dusz. Po win ni śmy bo wiem żyć tak, aby
w każ dej chwi li być go to wym na sta nię cie
przed Bo giem, na spo tka nie z Nim. W ta -
kiej wła śnie per spek ty wie na le ży pa trzeć
na 10 ta jem nic, a więc bez stra chu
przed ich ujaw nie niem oraz do cie ka niem
kie dy to na stą pi.

– Ma Oj ciec za po wia dać re ali za cję
wszyst kich 10 ta jem nic. W ja ki spo sób bę -
dzie to Oj ciec ro bił? Mat ka Bo ża obie ca -
ła po zo sta wie nie zna ku wi dzial ne go
i trwa łe go. Ja ki to bę dzie znak?
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– Kie dy na dej dzie czas ujaw nie nia
pierw szej ta jem ni cy, 10 dni wcze śniej Mir -
ja na wrę czy mi ro dzaj per ga mi nu o roz -
mia rze A4, na któ rym bę dą wy mie nio ne ze
szcze gó ła mi wszyst kie ta jem ni ce. Te go sa -
me go dnia mam prze czy tać i za po znać się
z pierw szą ta jem ni cą. Kie dy już po znam
w ten spo sób wy da rze nia, któ re na stą pią
za 10 dni, mo im za da niem bę dzie mo dlić
się i po ścić przez 7 ko lej nych dni. Do pie ro
po tych 7 dniach bę dę mógł wy ja wić po -
zna ną wcze śniej pierw szą ta jem ni cę: jej
treść oraz miej sce i czas re ali za cji. W cza -
sie roz mo wy z Mir ja ną do wie dzia łem się,
że pierw sze dwie ta jem ni ce do ty czą Me -
dziu gor ja i za wie ra ją prze stro gę oraz waż -
ne ostrze że nie dla wier nych tej pa ra fii. 

Kie dy już te pierw sze dwie ta jem ni ce
zo sta ną zre ali zo wa ne, wszy scy prze ko na ją
się, że wi zjo ne rzy mó wi li praw dę i uzna ją
au ten tycz ność Ob ja wień. Trze cia ta jem ni -
ca do ty czy wi dzial ne go zna ku na wzgó rzu
Ob ja wień, na Pod brdo. Ci wszy scy, któ rzy
uwie rzy li w Ob ja wie nia i ży li we dług
nich, od po wia da jąc na proś by Ma ryi, bę dą
się ra do wać wiel ce te go dnia. Znak ten bę -
dzie dla wszyst kich lu dzi we zwa niem
do na wró ce nia. Chcę przy po mnieć jed nak,
że nasz obec ny czas już jest cza sem na -
wró ce nia i mo dli twy, cza sem du cho we go
oczysz cze nia i ra do sne go wy bo ru Bo ga.
Nie po win ni śmy za tem cze kać i od kła dać
na póź niej na sze go na wró ce nia. Je śli bę -
dzie my cze kać na znak, że by się na wró cić,
mo że oka zać się że jest już za póź no.

– Co wy da rzy się we dług Oj ca po
ujaw nie niu pierw szych trzech ta jem nic?
Co z nich wy nik nie dla Me dziu gor ja?

– Jak już po wie dzia łem wcze śniej,
Ob ja wie nia te po ma ga ją nam zro zu mieć,
że każ da chwi la na sze go ży cia jest waż na.
Po win ni śmy prze ży wać je w cał ko wi tym
od da niu się Bo gu, od da jąc Mu cześć w na -
szych mo dli twach, sta wia jąc Go za wsze
na pierw szym miej scu w na szych wy bo -
rach. Tyl ko w ten spo sób trud no ści, któ re
na po ty ka my w na szym ży ciu sta ną się
lżej sze. My ślę też, że ujaw nie nie ta jem nic
po mo że nam wszyst kim stać się bar dziej
od po wie dzial ny mi. Z ca łą pew no ścią bę dą
po ja wiać się nad zwy czaj ne zna ki i wiel kie
na wró ce nia. Zresz tą wszyst kie na wró ce -
nia i uzdro wie nia du cho we oraz fi zycz ne,
któ rych świad ka mi by li śmy już te raz,
do tej po ry są do wo dem te go, że nad Me -
dziu gor jem otwo rzy ło się Nie bo i że Kró -
lo wa Po ko ju przy szła do nas. 

Ujaw nie nie ta jem nic bę dzie dla wszyst -
kich wiel kim po cie sze niem i źró dłem ra do -
ści. Szcze gól nie ra do wać się bę dą ci, któ rzy

uwie rzy li i sta ra li się żyć we dług Ewan ge -
lii Je zu sa Chry stu sa. O ile już te raz do Me -
dziu gor ja przy by wa ją ty sią ce i ty sią ce piel -
grzy mów, to kie dy za cznie się re ali za cja ta -
jem nic bę dą tu przy jeż dżać jesz cze licz -
niej. Praw do po dob nie do trą tu taj na wet ta -
cy, któ rzy do tej po ry by li scep tycz ni, al bo
obo jęt ni wo bec Ob ja wień. W każ dym ra zie
przy szłość Me dziu gor ja jest po zy tyw na.
Bę dzie ono jesz cze bar dziej po bu dzać
do na wró ce nia i roz wo ju du cho we go.

– Głę bo kie na wró ce nia i nad zwy czaj ne
uzdro wie nia są do wo dem au ten tycz no ści
Ob ja wień. Czy ujaw nie nie ta jem nic bę -
dzie mia ło de cy du ją cy wpływ na uzna nie
Ob ja wień przez Ko ściół?

– Je stem moc no prze ko na ny, że
w Me dziu gor ju ma my już te raz wy star cza -
ją co du żo waż nych do wo dów, po trzeb -
nych do uzna nia au ten tycz no ści Ob ja wień.
Mó wił Pan przed chwi lą o na wró ce niach
i uzdro wie niach. Do za apro bo wa nia Ob ja -
wień, oprócz in nych oko licz no ści, wy star -
cza ją tyl ko dwa, na uko wo udo ku men to -
wa ne cu dow ne uzdro wie nia. Do dnia dzi -
siej sze go w Me dziu gor ju stwier dzo no set -
ki ta kich uzdro wień... (...)

W Me dziu gor ju 
Mat ka Bo ża jest ży wa
Od sa me go po cząt ku wie rzy łem, że

ob ja wie nia Mat ki Bo żej w Me dziu gor ju są
dzie łem Du cha Świę te go. Dziś szcze gól nie
wy raź nie od róż niam ob ja wie nia ma ryj ne
wy ni ka ją ce z nad zwy czaj nej ła ski, zwią za -
nej z okre ślo nym miej scem i mo men tem
hi sto rycz nym, od sta łej obec no ści Ma ryi
w prze strze ni, cza sie i w wiecz no ści. 

Ob ja wie nia sta no wią ła skę, któ ra po -
twier dza ma cie rzyń st wo i opie kę Ma ryi
nad ca łą ludz ko ścią. Są wy ra zem Jej mi sji
ja ko Mat ki Bo żej. To ła ska po da ro wa na
nam wszyst kim. Trze ba jed nak za uwa żyć,
że ce lem ob ja wień nie jest wy wo ła nie
za in te re so wa nia zja wi skiem po nadna -
tu ral nym, lecz na uka ży cia w obec no -
ści Ma ryi, wpro wa dza ją cej nas w ży cie
Trój cy Prze naj święt szej. Mat ka Bo ża
ob ja wia się w Me dziu gor ju przez tak dłu -
gi okres, gdyż pra gnie na uczyć nas żyć
w swo jej obec no ści i w obec no ści Bo ga.

Pro wa dzi nas ku te mu, co naj waż niej sze
Me dziu gor je głę bo ko wpi sa ło się w teo lo -

gię ta jem ni cy pas chal nej: mę ka i śmierć
pro wa dzi nas do zmar twych wsta nia. Ta kie
fun da men tal ne orę dzie wy ni ka z ob ja wień
i nie mo że być ina czej, gdyż Mat ka wska zu -
je nam za wsze ja ko je dy ną i praw dzi wą dro -
gę uzdro wie nia to, co prze żył Jej Syn, Je zus.

Naj święt sza Pan na pro wa dzi nas za tem ku
te mu co naj waż niej sze, ku mi ste rium chrze -
ści jań stwa: ku Eu cha ry stii i ta jem ni cy pas -
chal nej. Uka zu je nam wy miar try ni tar ny,
gdyż nie mo że my w peł ni od na leźć Ma ryi
ina czej niż w Trój cy Prze naj święt szej. 

Ży wa re la cja
W mo jej opi nii je ste śmy we zwa ni

do uczest nic twa w ży wej i nie usta ją cej re -
la cji z Bo giem i z Ma ry ją. Mat ka Bo ża nie
ob ja wia się w Me dziu gor ju po to, by być
z na mi tyl ko przez kil ka mi nut w cią gu
dnia, lecz by śmy zro zu mie li, że zo sta li -
śmy stwo rze ni, aby prze by wać w Bo gu,
po zo sta wać z Nim w sta łym związ ku
i za wsze roz po zna wać Je go głos. 

Pew ne go ra zu mój przy ja ciel ka płan za -
py tał mnie: „Dro gi oj cze To mi sla wie, kto
bę dzie nad tym spra wo wał kon tro lę?”. Od -
po wie dzia łem mu: „Na szym naj więk -
szym pro ble mem jest wła śnie to, że
chce my sa mi wszyst ko kon tro lo wać,
pod czas gdy Bóg wzy wa nas je dy nie
do wzra sta nia w wie rze, do wska zy wa nia
in nym oso bom Du cha Świę te go za po śred -
nic twem Ma ryi, aby Ona mo gła za pro wa -
dzić je do Pa na Je zu sa i ra zem z Je zu sem
do Oj ca”. To cen na praw da: po tym, co
prze ży łem na po cząt ku z wi dzą cy mi, a po -
tem z wie lo ma wier ny mi i oso ba mi kon se -
kro wa ny mi, zro zu mia łem, że nie mo gę
i nie chcę ni ko go kon tro lo wać. Mu szę je -
dy nie sa me mu po dą żać na przód i do świad -
czeć Bo żej obec no ści, a in nym lu dziom po -
ka zy wać, w ja ki spo sób re la cja z Bo giem,
w któ rej po zwa la my Pa nu na kie ro wa nie
na mi, prze mie nia wszyst kich i wszyst ko. 

No we w Me dziu gor ju
Tym, co Me dziu gor je wno si no we go

do Ko ścio ła i dla ludz ko ści, jest spo tka -
nie z ży wym Bo giem. Być mo że nie któ -
rym wie le to nie mó wi: ab so lut na no wość
po le ga na tym, że kie dy sta nie my przed ob -
li czem Bo ga ży we go i po zwo li my, by cał -
ko wi cie nas prze nik nął, On wszyst ko
w nas prze mie ni zgod nie ze swo ją wo lą.

Wy da je mi się, że Bóg pra gnie w Me -
dziu gor ju przy cią gnąć do sie bie każ de go
czło wie ka za po śred nic twem Ser ca Nie -
po kal nej, przy cią gnąć do sie bie Ko ściół
i po przez nie go ca ły świat. Każ dy po wie -
nien spo tkać ży we go Bo ga i dzię ki wie -
rze kon tem plo wać Go twa rzą w twarz. 

We zwa ni do pro sto ty
Z ta kim spo tka niem z Bo giem wią żą się

rów nież in ne no wo ści: ży cie chrze ści jań -
skie po win no stać się pro ste, wy zwo lo ne
z for mu łek i wszyst kie go, co ogra ni cza
i za my ka Du cha w pu stych na ka zach.
Pro sto ta pro wa dzi nas do bez po śred niej

~ 9 ~
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re la cji z Bo giem, do ja kiej Je zus pra gnął
do pro wa dzić oso by, za któ re się mo dlił.

Je ste śmy za tem we zwa ni do pro sto ty,
o któ rej mó wił pa pież Be ne dykt XVI, gdy
był jesz cze kar dy na łem: „Od no wa ży cia
Ko ścio ła nie po le ga na zwięk sze niu ilo ści
dzieł mi ło sier dzia ani na stwa rza niu no -
wych in sty tu cji, lecz na peł nej i bez wa run -
ko wej przy na leż no ści do wspól no ty Chry -
stu sa... No wość, od no wa ozna cza stan nie
się pro sty mi, na wró ce nie się na praw dzi wą
i au ten tycz ną pro sto tę, któ ra sta no wi ta -
jem ni cę każ de go stwo rze nia... nie jest ni -
czym in nym niż od bi ciem pro sto ty Je dy ne -
go Bo ga” (J. Rat zin ger „No wy lud Bo ży”).

W Du chu Świę tym wszyst ko zo sta je
od no wio ne

Re zul ta ty tak ro zu mia nej no wo ści są ta kie
sa me, jak kie dyś w pierw szych la tach ist nie -
nia Ko ścio ła zło żo ne go ze zgro ma dze nia
Apo sto łów, z Ma ryi, z ko biet i uczniów, któ -
rzy by li obec ni, gdy Duch Świę ty zstą pił
na nich i ich umoc nił. Nie ustan nie wszyst ko
pod le ga od no wie. Nie mó wi my o no wo ści,
któ ra zmie nia ła by coś w prze ka zie ewan ge -
licz nym, lecz o no wej dy na mi ce, no wej si le
wi tal nej, tak jak wio sna sta no wi no wość
w sto sun ku do zi my, a la to w sto sun ku
do wio sny i tak da lej... Ten nie prze rwa ny pro -
ces przy no si wie le owo ców. Jest zna kiem, że
ży cie wia rą mu si być dy na micz ne, gdyż sta -
gna cja, któ ra prze ja wia się w róż ny spo sób
w nie któ rych for mach re li gij nych, czę sto pro -
wa dzi w bar dzo nie bez piecz nym kie run ku.

Ja kość ży cia du cho we go
Już w 5. rocz ni cę ob ja wień pod kre śla -

łem, że wie le osób fał szy wie uwa ża pa ra -
fię w Me dziu gor ju za dru gie Lo ur des czy
dru gą Fa ti mę. Oso bi ście są dzę, że nie po -
win no się na wet zbyt du żo o Me dziu gor ju
mó wić, by nie prze kształ cić te go, co się tu
dzie je w ide olo gię. Ma ry ja nie prze ma wia
do nas na Wzgó rzu Ob ja wień, na Kri że -
vcu ani w ko ście le pa ra fial nym, dla te go
że Me dziu gor je jest jed nym z wie lu sank -
tu ariów, lecz dla te go, że pra gnie wpro wa -
dzić ludz kość w no we cza sy. 

No we cza sy za czę ły się wraz z ob ja wie -
nia mi w Me dziu gor ju. My ślę o no wej ja -
ko ści ży cia du cho we go, o no wej ja ko ści
ca łe go na sze go ży cia, gdyż chrze ści ja skie
we zwa nie nie tyl ko umac nia na sze go du -
cha, ale rów nież cia ło. Pra wie ni gdy nie
my śli my o zmar twych wsta niu cia ła, więc
nie mo że ono zo stać prze mie nio ne. Praw -
dzi wą no wość sta no wi peł na prze mia na
ca łe go czło wie ka. 

Dzi siaj ła ska jest jesz cze sil niej sza
Wi dzę wy raź nie, że ła ski otrzy my wa ne

w Me dziu gor ju są dzi siaj jesz cze sil niej sze

niż na po cząt ku. Swo ją si łą przy cią ga ją
wszyst kich piel grzy mu ją cych w kie run -
ku wiecz no ści, w kie run ku Bo ga ży we -
go. Ta cy wier ni sta ją się uczest ni ka mi mi -
ste rium ży cia i człon ka mi wspól no ty, o któ -
rej mó wił św. Jan na koń cu Apo ka lip sy:
„I za miesz ka wraz z ni mi, i bę dą oni Je go
lu dem, a On bę dzie Bo giem z ni mi”, „Oto
czy nię wszyst ko no we” (por. Ap 21,3-5).

W tym sa mym cza sie ła ska po mi ja oso by,
któ re się nią nie in te re su ją. Po zo sta wia ich
obo jęt ny mi nie dla te go, że Bóg im jej od ma -
wia, lecz z po wo du ich za mknię cia się na nią
i od mo wy przy ję cia ła ski wzro stu w wie rze
oraz prze mia ny w no we go czło wie ka. 

Wy peł nia ją się obiet ni ce
U nie któ rych wier nych ła two do strzec

scep ty cyzm i nie doj rza łość. W ich za cho wa -
niu jest coś dziw ne go: zaj mu ją się wszyst -
kim, co dzie je się do oko ła ob ja wień Mat ki
Bo żej, a nie in te re su je ich zu peł nie ży cie
Ma ryi w ich wnę trzu. An ga żu ją się w róż ne
dzia ła nia, są ak tyw ni ze wnętrz nie, za miast
otwo rzyć się na współ pra cę z Bo giem i po -
zwo lić Mu wy peł nić wszyst kie obiet ni ce.

Zo sta li śmy we zwa ni do współ pra cy
z Ma ry ją przy otwar ciu ży wej świą ty ni na -
szej du szy na zstą pie nie Du cha Świę te go,
któ ry bę dzie w nas pra co wał i prze mie ni
nas, dzię ki ży ciu i ofie rze Je zu sa Chry stu -
sa, w no we stwo rze nia. Tyl ko w ten spo -
sób mo że my osią gnąć praw dzi we zmar -
twych wsta nie. 

Fr. z: W Me dziu gor ju Mat ka Bo ża jest ży wa 
o. To mi slav Vla sic

Sens Ob ja wień
Dro dzy bra cia i sio stry, za le d wie nie -

peł ny mie siąc dzie li nas od wiel kie go ju bi -
le uszu, trzy dzie sto le cia ob ja wień Kró lo wej
Po ko ju. Pra sa do no si, że w Me dziu gor ju
nie ma już ani jed ne go wol ne go miej sca
noc le go we go dla piel grzy mów. Me dia in -
for mu ją, że szo sy i dro gi do jaz do we do Me -
dziu gor ja są wy rów ny wa ne i re mon to wa ne
w try bie pil nym. Wła ści cie le pen sjo na tów
czy nią ostat nie przy go to wa nia na przy ję cie
wiel kiej licz by czci cie li Mat ki Bo żej.

Mat ka Bo ża wszyst kie mu się przy glą -
da i mó wi, że mo dli się za wszyst kich, któ -
rzy pro szą o ła skę na wró ce nia. Jej sło wa są
dla nas na praw dę ja sne. Ona mó wi o tych,
któ rzy pro szą o ła skę na wró ce nia dla swo -
je go ser ca, dla swo jej ro dzi ny. Nie wspo -
mi na o no wych ce nach, za kwa te ro wa niu,

za rob kach, no wych książ kach, or ga ni zo -
wa niu uro czy sto ści itp. Ona, tak jak na sa -
mym po cząt ku, mó wi że mo dli się za nas
wszyst kich, któ rzy ca łym ser cem pra gnie -
my na wró ce nia. Na wró ce nie sta no wi
sens Jej ob ja wień. Zba wie nie i we zwa nie
do na wró ce nia sta no wi cel wcie le nia, mę ki
i śmier ci Chry stu sa. Przy wy kli śmy do te go
sło wa, któ re wciąż po wta rza się w orę -
dziach Mat ki Bo żej, w we zwa niach Chry -
stu sa, Ko ścio ła i świę tych. Na wró ce nie sta -
no wi ca ły sens i isto tę na sze go za an ga żo -
wa nia i czy nio nych przy go to wań dla
uczcze nia trzy dzie stej rocz ni cy ob ja wień.

Dro dzy człon ko wie Po bra tym stwa mo -
dli tew ne go pw. „Na wie dze nie św. Elż bie ty”,
z my ślą o was przy go to wa li śmy No wen nę
dzięk czy nie nia, któ ra po mo że wam
na dro dze do szcze re go na wró ce nia. Od -
pra wie nie tej No wen ny bę dzie sta no wić
wła ści we przy go to wa nie, zgod ne z wo lą
na szej Nie bie skiej Mat ki, któ ra pa trzy
na nas i mó wi: Pu ka cie do drzwi mo je go
Ser ca, lecz bez na dziei i mo dli twy.

Co się z na mi dzie je? Co ta kie go się
wy da rzy ło, że za tra ci li śmy na dzie ję i uf ność
po kła da ną w mo dli twie? Ja ko wspól no ta
mo dli tew na je ste śmy zo bo wią za ni do to wa -
rzy sze nia piel grzy mom swo ją gor li wą i za -
an ga żo wa ną mo dli twą, aby wszy scy zna -
leź li i otrzy ma li po trzeb ne im ła ski. Pa mię -
ta my rów nież, że Pan Je zus sprze ci wiał się
mo dli twie, wy po wia da nej bez du cha i ser ca,
po dob nie jak to po ga nie czy nią. Otwar cie
sprze ci wił się mo dli twie na po kaz, aby tyl -
ko lu dzie nas wi dzie li. Mat ka Bo ża mó wi
wy raź nie, że czę sto mo dli my się w grze chu
i bez sa kra men tu po jed na nia z Bo giem.

Już na sa mym po cząt ku za żą da ła, aby -
śmy od by wa li co mie sięcz ną spo wiedź
świę tą. Je zus nie po zwa la na przy stą pie -
nia do oł ta rza, je że li wcze śniej nie po jed -
na my się ze wszyst ki mi. Jak że waż ne jest
to orę dzie dla na sze go ży cia chrze ści jań -
skie go i dla wzra sta nia w wie rze!

I na ko niec Mat ka Bo ża po ma cie rzyń -
sku wzy wa nas: Dzie ci, po rzuć cie grzech!
Czy to jest wo gó le dla czło wie ka moż li -
we? Czy to nie prze kra cza na szych moż -
li wo ści? Oczy wi ście, dla czło wie ka jest
to nie moż li we, ale dla na sze go Bo ga
wszyst ko jest moż li we. To dla te go On
stał się na szym Zba wi cie lem i Od ku pi -
cie lem. To On, nasz Bóg, w sa kra men -
tach świę tych wy ba cza nam na sze grze -
chy, kie dy w po ko rze je wy zna je my, ża łu -
je my za nie i po ku tu je my.

Nie ła two jest po rzu cić grzech. Weź my
na przy kład bluź nier cę. Na pew no nie jest
szczę śli wy i nie cie szy się z po wo du swo ich
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złych na wy ków. Wie le ra zy przy rze kał Bo -
gu i swo im bli skim, że się od mie ni, ale mu
się to nie uda je. Nar ko ma ni, al ko ho li cy też
po wie lo kroć skła da ją obiet ni ce swo im naj -
bliż szym, że bę dzie ina czej, i nic im z te go
nie wy cho dzi. Dla cze go tak się dzie je!?
Do od stą pie nia od grze chu i po rzu ce nia go,
jest nam po trzeb na ła ska na wró ce nia
i szcze ra mo dli twa. Do pie ro wte dy, ze skru -
szo nym ser cem, mo że my pu kać do drzwi
Ser ca Je zu so we go i Ser ca Je go Naj święt -
szej Mat ki. My, w cią gu na sze go ży cia, nie
je ste śmy we zwa ni tyl ko po to, by sta wać się
ludź mi, lecz by sta wać się ludź mi świę ty mi. 

Do te go wiel kie go da ru nie do cho dzi się
przez ludz ką mą drość, wo lę lub de ter mi na -
cję. To jest ła ska, na któ rą czło wiek mo że
się je dy nie otwo rzyć i o któ rą mo że pro sić
na sze go Pa na. Czło wie ko wi na to miast po -
zo sta je za przeć się sa me go sie bie, wy rzec
się swo jej py chy, skłon no ści do wszel kie go
grze chu, żyć w po ko rze w ła sce Bo żej
i kar mić swo ją wia rę mo dli twą, sło wem
Bo żym, sa kra men ta mi i do bry mi uczyn ka -
mi. De cy zja o wy bo rze świę to ści ozna cza
na śla do wa nie Je zu sa, któ ry jest na szą Dro -
gą i pój ście po niej ra zem z Nim. Kie dy na -
wró ce nie w nas na stą pi, kie dy opu ści my
mrocz ne prze strze nie grze chu i wyj dzie my
już na świa tło, kie dy bę dzie my mo gli wy -
trwać w po ku sach i udrę kach, na sze we -
zwa nie do świę to ści sta nie się dla in nych
ży wym przy kła dem, i te go wła śnie nasz
Pan od nas ocze ku je. 

To orę dzie Mat ki Bo żej ka że nam
wró cić do po cząt ków ob ja wień. Po -
wróć my za tem z ca łą szcze ro ścią i po ko rą
do sa kra men tów, szcze gól nie do sa kra -
men tu po jed na nia i Eu cha ry stii, do mo dli -
twy, czy ta nia Pi sma Świę te go i peł nie nia
do brych uczyn ków, a wte dy nie za brak nie
nam Jej wsta wien nic twa. Ce lem i sen sem
ob ja wień Mat ki Bo żej jest na sze na wró ce -
nie i na wró ce nie ca łe go świa ta.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za wi -
dzą cych i piel grzy mów o wła ści we przy -
go to wa nie się do wiel kie go ju bi le uszu,
aby wi dzą cy do brze słu ży li Ma ryi i lu -
dziom, aby piel grzy mi w po ko rze ser ca
przy ję li Jej orę dzia i po ucze nia; – za tych,
któ rzy za mknę li swo je ser ce na Mat kę
i Jej orę dzia, o na wró ce nie Ko ścio ła
i świa ta; – za lu dzi od po wie dzial nych
za pra ce Ko mi sji – w Ko ście le i w Me -
dziu gor ju, za spo wied ni ków i ka zno dzie -
jów o ich nie stru dzo ną służ bę Bo gu i Ko -
ścio ło wi, któ ry od trzy dzie stu lat, tak jak
piel grzy mi, gro ma dzi się wo kół Mat ki Bo -
żej Kró lo wej Po ko ju w Me dziu gor ju.

Dro dzy bra cia i sio stry, w tym mie sią -
cu je ste śmy szcze gól nie we zwa ni do co -
dzien ne go wni kli we go czy ta nia i roz wa -
ża nia te go orę dzia. Uczyń my to wspól nie
od ma wia jąc No wen nę dzięk czy nie nia,
aby jak naj god niej przy go to wać się
do spo tka nia z Mat ką.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Re ko lek cje 
z o. T. Ivan ci ciem. 
Kon fe ren cja 5, 
cz. 5 – so bo ta wie czo rem,
12.09.09 r.

Te raz, aby wszyst kie two je ra ny mo -
gły się za bliź nić, waż ne jest, byś wy ba -
czył in nym. Przy po mnij so bie, kto cie bie
zra nił, kto cię ob ra ził. Tyl ko przy po mnij
so bie przez chwi lę. Wi dzisz, jak cięż ko
jest wy ba czyć. Na wet nie pró buj, tyl ko
po wiedz Je zu so wi, kto cię ob ra ził. Patrz,
jak Je zus im wszyst kim wy ba cza. I to Je -
zu so we wy ba cze nie za nieś lu dziom i po -
wiedz im: oto Je zus wam wy ba czył, i ja
pra gnę być jak Je zus. Je zus jest ze mną, ja
wam wy ba czam. Idź w du chu do wszyst -
kich lu dzi, któ rzy cię ob ra zi li, do każ dej
oso by. I w du chu ra zem z Je zu sem patrz
w jej oczy i w jej twarz. 

Po wiedz jej tyl ko: wiem, że two ja głę bia
mnie ko cha. W two jej głę bi jest to, co do -
bre i to, co mnie ko cha, dla te go mo gę ci
wy ba czyć. Two ja du cho wa du sza mnie ko -
cha i dla te go ci wy ba czam. 

Tak jak byś wi dział ich wszyst kich
przed so bą, sto isz z Je zu sem i mó wisz
im: wszyst ko zostało wam wy ba czo ne.
Patrz, jak te raz je steś już wol ny od tych
lu dzi. Nic wię cej nie wią że cię już z ni mi,
żad na nie na wiść ani żad na ob ra za. Je steś
te raz wol ny, wy ba czasz im i oni od cho -
dzą. Wy ba czam, wa sza głę bia mnie ko cha.
Je zus jest ze mną, On jest po mo jej stro nie.

Po patrz te raz na wie lu in nych lu dzi,
któ rych ty roz cza ro wa łeś, oszu ka łeś. Po -
patrz na nich i po wiedz im: wy bacz cie mi,
przy kro mi, ża łu ję. Prze proś swo je go
współ mał żon ka, swo je dzie ci, bra ci, ro -
dzi ców – po wiedz im: wy bacz cie mi.
Przy ja cie le – wy bacz cie mi, są sie dzi wy -
bacz cie mi, moi krew ni – wy bacz cie mi,
wy bacz cie mi wszyst ko, jest mi przy kro.
Je zus mi wy ba czył, wy bacz cie mi i wy, ja
wam wy ba czam. Wszyst ko bę dzie do brze. 

Na koń cu po módl się do Du cha
Świę te go. Po proś Go, by prze szedł przez
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ca łe two je prze szłe ży cie i by wy peł nił je
ca łą swo ją si łą, swo ją de li kat no ścią, bez -
pie czeń stwem. Du cha Świę te go naj wię cej
otrzy mu jesz kie dy dzię ku jesz Bo gu. Po -
wiedz: dzię ku ję Ci Bo że za zdro wie du -
cho we. Ty je steś sil niej szy od wszyst kich
mo ich grze chów i win. Ty mi wszyst ko wy -
ba czy łeś. Ja Ci wie rzę i dla te go ni gdy nie
mo gę po peł nić grze chu prze ciw ko Du cho -
wi Świę te mu. Ja To bie wie rzę, że Ty je steś
Je dy ny Świę ty. Wszyst ko bę dzie do brze. 

Te raz sa mi mo że cie po mo dlić się
do Je zu sa spon ta nicz ną mo dli twą, po dzię -
ko wać Mu lub po pro sić Go, aby was ule -
czył. Mo że cie to po wie dzieć gło śno, aby
in ni uczest ni czy li w wa szej mo dli twie.
Przy tym pod sta wo wą za sa dą jest, aby ni -
gdy nie pa trzeć w to, co cię bo li. Nie ana -
li zo wać żad nej swo jej ra ny. Nie pa trzyć
na lu dzi, któ rzy cię zra ni li, tyl ko na Je zu -
sa, któ ry wszyst ko to na pra wia i na to do -
bro, któ re jest w głę bi tych lu dzi, któ rzy
cię ko cha ją. 

Igno ruj zło, by cię nie po cią gnę ło na dno,
bo wte dy za czniesz pła kać, bę dziesz miał
de pre sję. Jest to nie bez piecz ne. Nie rób te -
go. Wierz, że bę dzie do brze. Ra ny nie są
po to, abyś pła kał, ale abyś ra do wał się, że
zni ka ją. Byś wie dział, że Je zus wziął je
w swo je rę ce i nie są to już two je ra ny. On
za brał na sze bó le, On za brał na sze grze chy,
On za brał na sze ra ny i za niósł je na krzyż.
Je go ra ny nas ule czy ły, to są na sze ra ny,
któ re da li śmy Je mu. Patrz na Je zu sa
i na zdro wie i wte dy bę dziesz uzdro wio ny. 

Strzeż cie się de pre syj ne go uża la nia
się nad so bą i pła czu. Za wsze, gdy czu -
jesz, że bę dziesz się chciał roz pła kać,
zwróć wzrok ku Je zu so wi po patrz na Nie -
go. Trze ba bar dzo uwa żać, nie pa trzyć
na cho ro by i ra ny, tyl ko na Je zu sa, któ ry
le czy. W Nim wi dzi cie swo je zdro wie.
I nie mo że cie le czyć swo ich ran, ale po -
zwól cie, by Je zus dał wam zdro wie. 

W me dy cy nie, w psy chia trii le czy się
cho ro by. W du cho wej du szy nie le czy się
żad nych cho rób. Tyl ko Je zus w za mian
za cho ro bę przy no si zdro wie. Je zus ni gdy
ni ko go nie le czył i nie wy le czył. Je zus ni -
gdy ni ko mu nie da wał ta ble tek, nie sta wiał
dia gno zy, nie ro bił mu za strzy ków. On tyl -
ko przy niósł zdro wie i po wie dział: bądź
zdrów, spójrz, wstań i chodź, idź, weź swo -
je ło że i idź, a za tem On da wał zdro wie.
A więc nie le czyć, tyl ko przy jąć od Je zu sa
– tak: Ła za rzu wstań, mło dzień cze to bie
mó wię wstań, ta li tha kum – dziew czyn ko
wstań ze śmier ci. On przy no si ży cie, On
przy no si zdro wie. Te raz dzię ku ję wam, że
tak dłu go wy trzy ma li ście – dwie go dzi ny. 

Rekolekcje
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„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

Dzi siaj wie czo rem ja ko za da nie do -
mo we na pisz list do Je zu sa. Na gó rze na -
pisz ad res, gdzie jest Je zus dla cie bie.
Wie my, że Je zus jest wszę dzie, ale gdzie
On jest dla cie bie, gdzie przyj dzie ta Je go
pocz ta od cie bie? Uwa żaj jak na pi szesz
na głó wek: to wa rzy szu Je zu sie, ko le go Je -
zu sie, przy ja cie lu Je zu sie, dro gi Je zu sie,
nud ny Je zu sie – jak Go chcesz na zy wać?
Ja ki ty tuł dasz Je zu so wi, co dyk tu je ci ser -
ce, jak się zwró cisz do Nie go?

Po tem daj znać Je zu so wi, że je steś tu
na se mi na rium już trze ci dzień. Na pisz Mu
jak się czu jesz? Co od Nie go ocze ku jesz?
Co ci się już uda ło? Po wiedz Mu, jak bar -
dzo Go ko chasz. Po wiedz Mu, jak tę sk nisz
za Nim? Po wiedz Mu, że jest ci mi ło i do -
brze, że zna la złeś w Nim czło wie ka, nie tyl -
ko Bo ga. I to czło wie ka, któ ry do brze mó -
wi po pol sku. Czło wie ka, któ ry lu bi Pol ski
na ród. Czło wie ka, któ ry dał swo ją Mat kę,
aby by ła mat ką pol skie go na ro du. Na pisz
wszyst ko to, co czu jesz do Je zu sa. Na ko -
niec po zdrów Go i pod pisz się. Jak na pi -
szesz?: ca łu ję Cię, ko cham Cię, – Two ja...,
do wi dze nia, z po wa ża niem, wy ra zy sza -
cun ku, z Bo giem, Twój ob cy przy ja ciel. 

Na koń cu nie za po mnij po dać swo je -
go ad re su, bo jak Je zus bę dzie ci mógł od -
pi sać na list? Po myśl o tym, gdzie sły szysz
Je zu sa? Gdzie przyj mu jesz Je go pocz tę?
Gdzie sły szysz Je go głos? Kie dy Go sły -
szysz? W ja kich oko licz no ściach? W ja ki
spo sób? Gdzie jest two ja skrzyn ka pocz to -
wa? Ja ki masz nu mer te le fo nu dla Je zu sa? 

Jesz cze le piej jest po słać te le gram do Je -
zu sa, po nie waż li sty są dłu gie. Naj le piej
na pi sać te le gram: Dro gi Je zu sie – stop.
Do brze się czu ję – stop. Bę dzie le piej
– stop. Wszyst ko usły sza łem – stop. Po -
zdro wie nia, nie mo gę już wię cej pi sać, bo
du żo za pła cę – stop. 

Ju tro ra no kto na pi sze te le gram, to go
od czy ta do mi kro fo nu, kto na pi sze list – to
nie, bo bę dzie to za dłu go trwa ło. 

Dru gie za da nie; po proś Je zu sa, by
usiadł na two im łóż ku i czu wał nad to bą.
Po wiedz Mu, aby przy pro wa dził swo ją Ma -
mę, aby Ona też by ła z Wa mi. Przed snem
po wiedz: te raz wiem, że mam Oj ca. Sam
Bóg – stwo rzy ciel Nie ba i Zie mi – jest mo im
ta tą. On mnie ko cha, On dał mi nie bo. Ja
wiem, że pój dę do nie ba i wszyst ko bę dzie
do brze. Wte dy śpij spo koj nie jak dziec ko. 

To już wszyst ko na dzi siaj. Ju tro bę dzie -
my mieć od no wie nie sa kra men tu ini cja -
cji, a po tem po wiem wam, jak mo że cie
po móc in nym, aby i oni zmie ni li się i ule -
czy li swo ją du szę. Jak mo że cie każ de go
czło wie ka zmie nić, na wró cić. Zo ba czy - Nakład: 14.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

cie, że jest to bar dzo pro ste – czte ry punk -
ty. Tyl ko jak bę dę da lej mó wił, to zo sta -
nie my tu do czwar tej ra no. Te raz za śpie -
waj my, po tem was po bło go sła wię i z bło -
go sła wień stwem po ślę was do łó żek. 

Jesz cze raz złóż my ży cze nia wszyst -
kie go naj lep sze go Mat ce Bo żej z oka zji
Jej imie nin. Dzi siej sze go wie czo ru uści -
śnij cie Mat kę Bo żą. Po da ruj cie Jej bu kiet
swo je go ser ca i do bro ci. Ży cie jest tak cu -
dow ne, tak ma ło je zna my; po trze ba nam
tak ma ło, aby śmy by li szczę śli wi. Bóg cię
ko cha, On jest two im Oj cem. Je zus dał
nam swo ją Mat kę za mat kę. Po zdrów my
Ją mi le: Zdro waś Ma ry jo...

Jesz cze raz życz cie Jej, po da ruj cie Jej
swój uśmiech, obie caj cie Jej, że bę dzie cie
ta cy jak Ona: Niech mi się sta nie we dług
sło wa twe go. Jak mat ka, któ ra pro wa dzi
dzie ci, niech Bło go sła wio na Dzie wi ca weź -
mie was za rę ce i od pro wa dzi na spo czy nek. 

Pan z wa mi. I z du chem two im, Niech
was i wasz spo czy nek bło go sła wi Wszech -
mo gą cy Bóg: Bóg Oj ciec, Syn Bo ży i Duch
Świę ty. Amen. Do bra noc. Bo gu niech bę dą
dzię ki. Amen. 

Ob ja wie nie do rocz ne (str. 1.) dla Ivan ki
Ivan ko vić -Elez mia ło miej sce w jej do mu ro -
dzin nym i trwa ło 8 mi nut. Obec na by ła je dy -
nie naj bliż sza ro dzi na. Mat ka Bo ża mó wi ła jej
o pierw szej ta jem ni cy, a na koń cu po wie dzia -
ła: „Dro gie dzie ci, przyj mij cie mo je ma cie -
rzyń skie bło go sła wień stwo”.

Uro czy sto ści XXX Rocz ni cy
24.06 – prze wod ni czył i ho mi lię wy gło sił

– pro win cjał o. I. Se sar. O godz. 23.00 w bla -
skach pio ru nów roz ja śnia ją cych nie bo, by ło
spo tka nie Iva na na Pod brdo. 

25.06 – głów -
nym ce le bran -
sem był o. Zvi -
jez dan Li nić,
współ kon ce le -
bro wa ło 282 ka -
pła nów. Na za -

koń cze nie Mszy św. piąt ka wi dzą cych – bez
Vic ki – od mó wi ła Ma gni fi kat. By ła ca ło noc na
ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra men tu, do 23.00
pro wa dzo na przez oo. Fran cisz ka nów przy oł -
ta rzu po lo wym, a na stęp nie prze nie sio na
do ko ścio ła trwa ła do 7.00 ra no. By ła rów nież
ad o ra cja (już w no wej mon stran cji (str. 5)),
w no cy z 24/25 do 5 ra no. Rów nież, już 
po raz 20., 24.06. o godz. 6.00 z klasz to ru
w Hum cu wy ru szył „Marsz Po ko ju”, za koń -
czył się o godz. 10.15 przy ko ście le św. Ja ku -
ba bło go sła wień stwem Naj święt szym Sa kra -
men tem udzie lo nym przez o. Mil jen ko Śte ko.

Od Redakcji

25 lip ca w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

OBO RY 2011
XII Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo wej Po -

ko ju, so bo ta 16 lip ca 2011 w uro czy stość NMP
z Gó ry Kar mel (w godz. 10.00–19.00). Zgło sze -
nia grup – o. Piotr Mę czyń ski tel. 54/280 11 59,
wew. 23; 606 989 710, www.obo ry.com.pl

RE KO LEK CJE: Mo dli twa i Post
Or ga ni zo wa ne są co mie siąc w każ dy

Pierw szy Pią tek mie sią ca od 15.00 do nie dzie -
li do 16.00 w Mar cin ko wie k/Skar ży ska Ka -
mien nej. Koszt: je śli ktoś mo że to ok. 100 zł

Wa ka cyj ne 02–07.08. Koszt: gdy ktoś mo -
że 200 zł. Do jazd PKP: Skar ży sko Ka mien na
na Ostro wiec. Zmo to ry zo wa ni: dro ga Skar ży -
sko – Wą chock przez Maj ków. Zgło sze nia: 
o. Raj mund Gu zik 512 322 412, raj ma r7@wp.pl

Z mo dli twą i ka płań skim bło go sła wień -
stwem – o. Raj mund.

Ogni sko Bo że go Po ko ju, ka pli ca Kró lo -
wej Po ko ju, Łódź, ul. Gdań ska 85, – nie ustan -
na, ci cha ad o ra cja eu cha ry stycz na w in ten cji
ro dzi ców, na uczy cie li, dzie ci i mło dzie ży,
w in ten cji Ko ścio ła świę te go i Oj czy zny. Wie -
czer ni ki-no wen ny w Such ci cach: 14–23.07;
27.07–4.08; 8–16.08. Za pra sza my tak że ca łe ro -
dzi ny. Szcze gó ło we in for ma cje: tel. 720 269 978,
42 636-30-77, E -ma il: ogni sko bo ze go po ko ju
@gma il.com www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; Bank
Pocz to wy S.A. 46 1320 1465 2894 3631 2000
0002 – ser decz ny Bóg za płać. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Echo-282:Echo  6/29/11  10:54 AM  Page 12
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